Nr. 91. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 


Piątek. 22 Kwietnia 1892. 


4 zł, miesięcznie I zł. 35 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł, p 
ot. W miejscu rocznie 12 æ., pó 


ółrocznie 8 zł, kwartalnie 
rocznie 6 zł, kwartalnie 3 
iemczech 1 złr. 60 et. miesięcznie. 


R 


„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają 
cało i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnla; ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ot., drudzy 30 ct. — 


„Tygodnik Ilustrowany" dla pranumeratorów Gazety Lwowskiej kosztuje we Lwowie rocznie 
10 złr., półrocznie 5 złr., kwartalnie 2 złr. 50 ot., miesięcznie 84 et. Na prowineyi: rocznie 12 zł, 60 et., 


Jednorazowe inseraty obliczają sią po 7 centów, 
kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza. 

Inseraty przyjmują: w Austryi i Nięmosech 
wszystkie agencye anonsów; wa Francyi, w Paryżu 
wyłącznie agencya pana A dama, Boulevard Raspail, 


Nr. 105 bis. 


(Subwencye i pożyczki na eele drogowe). 


($) Z funduszu przeznaczonego przez 
Sejm w budżecie krajowym na zasiłki i po- 
życzki na budowę i rekonstrukcyę dróg po- 
wiatowych i gminnych udzielił Wydział kra- 
jowy następujące subwencye bezzwrotne : 

Wydziałowi powiatowemu w Gorlicach 
na budowę drogi gminnej Ropa-Wysawa zł. 
3000. 

Wydziałowi powiatowemu w Nowym 
Targu, na budowę dróg gminnych zakopań- 
skich a to „Chałubińskiego* i „Kropówek* 
3000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Tarnowie 
na budowę drogi Tarnów-Wałki 1500 zł., 
zaś na budowę drogi Tubów-Ohryny 4500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Jaśle na 
budowę drogi gminnej z Kobyla do Twier- 


dzy 1500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Białej na 
budowę drogi powiatowej Biała-Jawiszowice 
5000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu we Lwowie 
na budowę Jaryczów nowy - Podliski małe 
4000 zł. 
Wydziałowi powiatowemu w Bóbrce na 

budowe drogi Bortniki-Holeszów 1500 zł. 
| „ Wydziałowi powiatowemu w mółkwi na 
| »adowy drogi-powiatowej Żółkiew-Krechów- 
| Fujna 5000 zł. 
Wydziałowi powiatowemu w Nadwór- 
i nie na budowę drogi powiatowej z Nadwór- 
nej do Markowiee 5000 zł., zaś na pokrycie 
kosztów budowy mostu na Prucie między 
Dełatynem a Zarzeezem 3000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Rzeszowie 
i- drogi pow. Tyczyn-Jawornik zł. 


| na 
40 


Wydziałowi powiatowemu w Sokalu na 
budowę 
ł 


drogi powiatowej Sokal-Krystynopol 
5000 zł. 


Z 
Wydziałowi powiatowemu w Mielcu na 
ZK drogi gminnej Radomyśl-Czarna zł. 
2000. 


Wydziałowi powiatowemu w Nowym 
Sączu na budowę drogi N. Sącz-Librantowa- 
Bobowa 8000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Bochni na 
budowę drogi gminnej Nadwiślańskiej zł. 
2500, na budowę drogi gminnej Marszowice- 
Podłęże 2500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Myśleni- 
cach na budowę drogi gminnej Peim-Jorda- 
nów 1500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Krośnie 
na rekonstrukcyę drogi gminnej w Iwoniczu 
2000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Skałacie 
na budowę drogi gminnej Grzymałów-Soro- 
eko-Trembowla 6000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Kołomyi, 
jako resztę zasiłku na budowę drogi powia- 
towej Kołomyja-Obertyn 3166 zł. 89 et. 

Wydziałowi powiatowemu w Zbarażu 
na budowę dróg gminnych Zbaraż-Podwoło- 
czyska i Zbaraż-Bereszowice 6000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Mościskach 
na budowę drogi gminnej z Dmytrowie ku 
Samborowi 2500 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Sambo- 
rze na budowę drogi Sambor - Mościska zł. 
2000. 

Wydziałowi powiatowemu w Nowym 
Targu na budowę drogi gminnej z Chabów- 
ki przez Sieniawę do Nowego Targu 3500 zł. 

Nadto przyrzekł Wydział krajowy u- 
dzielić subwencyj : 

Wydziałowi powiatowemu w Horoden- 
ce na budowę drogi powiatowej Niezwiska- 
Obertyn-Kamionka, w r. 1892 kwotę 3000 zł., 
jeżeli Wydział powiatowy przedłoży dalszy 
operat budowy, jakoteż preliminarz kosztów 
pokrycia. 

Wydziałowi powiatowemu w Stryju na 
budowę drogi ze Strzałkowa do Sokołowa, 
40 procent rzeczywistych kosztów budowy 
w ratach rocznych po 3000 zł. począwszy od 
1898 r., pod warunkiem zastosowania się do 
obowiązujących przepisów. 

Baj końcu postanowił Wydział krajow 
AJ na cele drogowe następujących poży- 
czek : 

Wydziałowi powiatowemu w Tarnowie 
na budowę drogi Tarnów-Wałki 1000 zł., zaś 
na budowę drogi Tuchów-Olszyny 2000 zł. 
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Toczył mnie rak pesymizmu z taką za-, 


wziętością, że czułem, iż ogarniał reszt- 


a żona, piękniejsza, świeższa.... zaczęła się 
na wsi nudzić. 


domagała się. y 
Bardzo dobrze. Do Chin, Japonii, na 
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(Ciąg dalszy). 


XIII. 


: i i i? Matk j 
icem Topolina ucieszyli a, pani Za- 
SA ciocia Elzia , służba.... Nawet wuj 


zachwycał się rozumem , 
ślnej masy ciała, drzemi 
poduszkach. : 
I żona uśmiechała się serdecznie do 
swego pierworodnego. 
Zdziecinieli przy dziecku. = | 
Mnie tylko jednego nie opuszczała Świa- 
domość nicości rozkoszy i nadziei ludzkich, 


ącej W koronkowych 


ki siły odpornej. Broniłem się daremnie... 
W ogólnym pogromie rozpadła się i wola 
na strzępy, jak szmat, strawiony kwasem 
siarczanym. Nie potrafiłem już udawać za- 
dowolonego, obojętnego nawet. Utrudzała 
mnie mowa, nużył widok wesołych twarzy, 
przepełniały wstrętem sprawy majątkowe; 
dokuczał mi cudzy głos, światło słoneczne 
raziło. Całemi godzinami mogłem przeleżeć 
w bibliotece na szezlongu, pogrążony w przy- 
krem obezwładnieniu. 

Bo nie był to już ów spoczynek wśród 
zbóż, nie rozbicie umysłowe i moralne, nie 
rzewny smutek poczynającej się niemocy, 
lecz wprost choroba fizyczna. Ciężyła mi, bo- 
lała powłoka cielesna, Powieki zapadały, jak- 
by były z ołowiu, ręce osuwały się automa- 
tycznie, a po nerwach pełzało takie zimno, 
że gasiło we mnie czasami wszystek cie- 
plik. Mózg zamarł, żadnej nie wytwarzając 
myśli. 

O ile się dało, schodziłem rodzinie z 
oczu. Dosiadłszy konia, włóczyłem się bez 
eelu i potrzeby po polach, zaglądałem do 
miasteczka powiatowego, lub przebiegałem 
pieszo folwarki. 

Nie dostrzegałem nie w tych wędrów- 
kach. patrząc nie na około, lecz zawsze przed 
siebie. 

Minęło lato, dobiegała jesień do końca. 

Syn mój już się uśmiechał, wyciągał 
tuste rączęta do pań, targał wuja za bro- 
dę. — 0, jaki rozumny ! — podziwiano go — 


Przylądek Dobrej Nadziei, gdziekolwiek, 
wszystko mi jedno.... K À 

— Wiosnę możemy przepędzić na Ri- 
wierze — snuła dalej. 

— Doskonale ! Byle się ruszać po świe: 
cie. Zmiana miejsca może i mnie ożywi. 

— W Warszawie będziemy prowadzili 
dom otwarty... è 

— Wybornie! Baw się, tańcz, pokazuj 
sztuki; nie stanę na drodze twoich ka- 
prysów. 

Wspominała coś matka o „ciężkich cza- 
sach", o potrzebie ograniczenia wydatków.... 

Jaka przezorna! Chciałaby budować 
dla pokoleń całych, a człowiek nie wie, co 
go za godzinę spotka. 

Jedziemy do stolicy... 

W Warszawie wynajął dla nas Barow- 
ski obszerny apartament w Alejach Jerozo- 
limskich , a mebli dostarczyły magazyny. 

Kiedy nas koleżka witał na dworcu ko- 
lei wiedeńskiej, miał pod ramieniem ogro- 
mną tekę. 

— Coż ty, na ministra wyszedłeś ? — 
zapytałem. 

— Na ministra nie, ale na dyrekto- 
ra — odparł. 

— Na dyrektóra ? Czego ? 

— Alboż ja wiem ? 

—- Zartujesz chyba. 

— Jak cię kocham, Władku, tak prawdę 
mówię. Bo widzisz, mój teść życzył sobie ko- 
niecznie, abym był jakąś figurą. Wymyślili 


tedy dla mnie na jednej z naszych kolei. 
w której radzie papa Gryncwajg zasiada, 


— Pojedziemy na zimę do Warszawy — ; nową posadę i dali mi tytuł dyrektora. 


— Więc dyrygujesz czemś! — odezwa« 
łem się. 

~: Pewno, że tam czemś mamy dyry- 
gować, ale czem, nie wiem, Wiem tylko, że 
urządzili dla mnie bardzo ładne biuro, w któ- 
rem czytam codziennie przez dwie godziny 
gazety, i że mi za to płacą trzy tysięce ru- 
bli rocznej pensyi, nie licząc dochodów nad- 
zwyczajnych. 

— (Ciebie nigdy humor nie opuszcza — 
mruknąłem. 


— A ty, jak miarkuję, zaczynasz na 
dobre kapsonieć. Ale my cię tu rozruszamy. 
Prawda, pani Janino ? 

Pani, Topolińska uśmiechnęła się lekce- 
ważąco, co czyniła od pewnego czasu bar- 
dzo często, ilekroć w jej obecności o mnie 
mówiono. 

— Proszę podziwiać mojego syna — 
odezwała się, pokazując Barowskiemu dzie- 
cinę, uśpioną na ręku niańki. 

Uparła się, żeby zabrać niemowlę do 
Warszawy, chociaż matka błagała o zostą- 
wienie chłopczyka w domu. 

— Prześliezny, przeliczny — mówił Ba. 
rowski. 

— A u państwa, dotąd nie? — pytała 
żona. 4 ? 

— Nic, z czego jestem bardzo kontent 
bo strach mnie przed obliczem mojego dzie. 
=" yn P 

, Frzydożyś palec do nosa, naśladując gar 
semieki, wykonywając giest ten z kę bo 
miką, że nawet mnie rozbawił. 


Wydziałowi powiatowemu w Kamionce 
Strumiłowej na budowę mostu na rzece Bugu 
w Kamionce 5000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu we Lwowie 
na rekonstrukcyę drogi gminnej Lwów - Gli- 
niany 3000 zł. 


(Komunikat Wiener dbewdpost. — Zaprze- 
czenie o połączeniu narodowców niemieckich 
we zjednoczoną lewicą. — Sprawa chrztu 
dzieci s małżeństw mięszanych na Węgrzech). 


Wiener Abendpost pisze na czele osta- 
tniego numeru: „W organach stronnietw 
politycznych pojawia się w ostatnich cza- 
sach ponownie zwyczaj, iż każde pismo, któ- 
re przeciw Rządowi nie występuje z syste- 
matyczną opozycyą, nazywane bywa „półu- 
rzędowem*, a każdy komunikat takiego pi- 
sma przedstawiany jako „inspirowany* przez 
Rząd. Uważamy za obowiązek wystąpić raz 
jeszeze przeciw takim dowolnym twierdze- 
niom, których bezzasadność wielokrotnie już 
skonstatowano*. 

Powszechnie przypuszczają, że ten ko- 
munikat odnosi się do sprawy rozpuszczo- 
nych i za autentyczne uważanych pogłosek 
eo do szczegółów regulacyi waluty austro- 
węgierskiej. 

— Jak już wiadomo, klub posłów nie- 
mieckich Sejmu czeskiego odbył w tych 
dniach posiedzenie, na którem rozprawiano 
o potrzebie silniejszego zorganizowania nie- 
mieckiego stronnictwa w Czechach. O wyni- 
kach tego posiedzenia nie wiele doszło do 
publicznej wiadomości. Niektóre dzienniki 
jednak doniosły, iż na konferencyi tej doko- 
nano połączenia pewnej części stronnictwa 
narodowców niemieckich ze zjednoczoną le- 
wicą niemiecką. Wiadomości tej zaprzeczają 
stanowczo organa lewiey, a zaprzecza jej 
także organ niemieckich narodowców, doda- 
jąc , że stronnictwo niemiecko-narodowe nie 
myślało i nie myśli o podobnem połączeniu, 
które pozbawiłoby go obecnego samoistnego 
stanowiska. 8 

— Politische Correspondenz dowiaduje 
się, iż toczące się od pewnego czasu roko- 
wania rządu węgierskiego ze Stolicą św. 
w sprawie chrztu dzieci z małżeństw mię- 
szanych, są już na ukończeniu , i pozwalają 
spodziewać się jak najpomyślniejszego wyni- 
ku. Kompromis ma na tem polegać, że roz- 
porządzenie ministeryalne formalnie zostanie 
utrzymane, lecz będzie zastosowane w wy- 
jątkowych tylko wypadkach. 


Król Dahomeju i Francya. 


Sprawa zatargu z królem Dahomeju, 
rozpatrywana świeżo w parlamencie francu- 
skim, przedstawia się według relacyj zna- 
nych już obecnie jak następuje: 

Przed trzydziestu mniej więcej laty 
Francya stale osiadła na wybrzeżu Niewol- 
niczem w Afryce, a obejmując protektorat nad 
królestwem Porto Novo, w roku 1868 u- 
zyskała na drodze pokojowej od króla daho- 
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mejskiego, Gle-Le, kraj Katonu. Prawie bez- 
ustannie od ezasu tego walczą Dahomejczy- 
cy z Francuzami. Potrzebując bowiem do 
swej strasznej, barbarzyńskiej rzezi tysiące 
ofiar ludzkich, wyruszają corocznie na zbó- 
jeeką wyprawę po niewolników. Gdy w roku 
1889 umarł król Gle-Le, a syn jego Kon-do, 
czyli Behanzin wstąpił na tron, pozostał 
stary zwyczaj mordów tradycyjnych. Behan- 
zin wyruszył natychmiast na obławę i ezter- 
ma tysiącami negrów, pochwyconych wśród 
innyeh szezepów, upiększył uroczystość po- 
grzebową ojca swego, wysyłając ich razem 
z nieboszczykiem na drugi świat — oczywi- 
ście aby mu tam towarzyszyli i służyli. Nie 
był on jednak tak „przesądnym,* aby tylko 
negrów poczytywać za stosowny materyał 
do takich ofiar, gdyż miał wielką chęć wy- 
słać także tą samą drogą kilku Francuzów, 
którzy się znajdowali w jego stolicy Abome. 
Białym udało się atoli szczęśliwym sposo- 
bem uniknąć tego zaszczytu; nawet francu- 
ski rezydent Bayola musiał się ratować u- 
cieczką, gdyż Behanzin, podejrzywając go 
o zamordowanie króla Gle-Le , pożądał gło 
wy jego. 

Skutkiem tych wypadków rozpoczęły 
się walki, które nie miały jednak żadnych 
prawie pozytywnych skutków. Z aktów, które 
rząd francuski przedłożył komisyi budżeto- 
wej na jej usilne naleganie, stwierdzono, 
że panowało wówczas największe zamię- 
szanie. 


Podsekretarz stanu dla kolonii wydał 
rozkaz stojącym na wybrzeżu Niewolniczem 
okrętom wojennym, a równocześnie minister 
marynarki zarządził inaczej, wręcz przeci- 
wnie -- tak, iż każda akcya została spara- 
liżowaną. wczesny gubernator Kantonu 
przedstawia sytuacyę w następujący sposób: 

Okołu 8 rano żołnierze francuscy od- 
parli Dahomejezyków. Ponieważ jednak spo- 
dziewać się należało nowego napadu, a już 
i tak słaby garnizon Katonu został zdzie- 
siątkowany, przeto major Terrillon uważał 
za konieczne wzmocnienie siły zbrojnej. Bli- 
sko brzegu stał francuski krzyżownik „Sane* 
z 210 ludźmi, pod dowództwem kapitana 
Leopolda Kournier. Morze było gładkie jak 
zwierciadło, a zatem wylądowanie załogi nie 
sprawiało żadnej trudności. Wojskowy ko- 
mendant kazał tedy przesłać następującą de- 
peszę za pomocą stosownych znaków: „Ko- 
mendat Terrillon do kapitana okrętu „Sané.“ 
Proszę przysłać natychmiast 50 ludzi zasił- 
ku.“ — Kapitan na tej samej drodze odpo- 
wiedział : „Niemożebne!* — Na to obecny 
kolonista, Jean Bocamp, odezwał się do gu- 
bernatora: „Ja, stary marynarz i kapitan 
okrętu, wzywam pana, panie guberzatorze, 
abyś się udał na pokład okrętu „Sane* iza- 
żądał pomocy, której p. Terrillon potrzebuje. 
Będzie to hańbą dla Francyi, jeśli pomoe 
zostanie odmówiona.* Gubernator wyjechał 
niebawem i został na okręcie powitany z 
wszelkiemi honorami. Kapitan zaprowadził 
go do swojej kajuty, a na zawezwanie gu- 
bernatora, jako zastępcy franeuskiego rządu, 
opowiedział, iż uie może wymaganiom za- 
dość uczynić, ponieważ inne ma rozkazy. Po- 
nowne przedstawienie całej sytuacyi nie o- 
siągnęło żadnego skutku — kapitan trzymał 
się rozkazu, wedle którego wylądować nie 
było mu wolno. 


— Jaki pan nie dobry — mówiła pani 
Topolińska, roześmiawszy się wesoło. 

Powtórzyło się teraz w Warszawie zwy- 
kłe życie światowe, składające się z nie- 
przerwanego łańcucha wizyt, oddawanych i 
odbieranych, z herbat, wieczorów, proszo- 
nych obiadów, premier i balów. Ponieważ nie 
posiadałem już żadnych upodobań i pragnień 
osobistych, przeto towarzyszyłem żonie wszę- 
dzie, jak bezwolny sprzęt, kłaniałem się, ści- 
skałem ręce, wygłaszałem frazesy towarzyskie, 
wyuczone pytania i odpowiedzi ; w salonach 
cudzych i własnych ruszałem się poprawnie, 
nie gorsząc nikogo czy słowem oryginalnem 
czy żywszym ruchem. 

Pani moja, uczuwszy pod stopami grunt 
zamożności, bo płaciłem wszystkie rachunki 
bez żadnego oporu, rzuciła. się w wir zabaw 
z podziwu godną energią. Niezmęczona mo- 
gła jeździć od znajomych do znajomych przez 
godzin cztery, być w teatrze do północy, a 
następnie tańczyć i flirtować do szarego 
świtu. Wyspawszy się, zaczynała od początku. 
Nudziła się tylko wtedy, gdy nie było „ro- 
boty“ w mieście, co się raz na tydzień zda- 
rzyło. Wówczas przypominała sobie, że jest 
matką i szła do pokojów dziecinnych po- 
pieścić się trochę z synkiem, który rósł pod 
oczami niańki, mamki i bony, sprawiającej 
nadzór nad służbą. 

Pytałem się nieraz, dlaczego właściwie 
chłopczyka zabrała. Byłoby mu lepiej i bez- 
pieczniej pod opieką babki. Chwaliła się 
nim po prostu przed przyjaciółkami , każdej 
bowiem z dawnych koleżanek przedstawiała 
młodego pana Topolińskiego, ustrojonego 
jak laleczka. 

W wieczorach wolnych odwiedzał nas 
najczęściej Barowski, którego sam widok 


wprawiał żonę moją w humor wyborny. 
Na dwu wołowych skórach by nie spisał, 
co ci ludzie z sobą paplali. Wszystko, co 
mówili, nie było warte jednego poruszenia 
języka, a mimo to bawił ich najbłahszy 
koncept. Buduar pani dzwonił śmiechem 
przez całe godziny. 

Pchnięty przez żonę w wir obowiąz- 
ków towarzyskich, byłem od południa do 
samego rana tak zajęty pracą bezmyślną, 
że zapomniałem w pierwszych miesiącach 
zupełnie o Piwońskim. Dopiero jedna z gazet 
zwróciła uwagę moją na jego nazwisko. 
Glen jakieś studyum, które bardzo chwa- 
ono. 

Wszakżeż to najmilszy kolega z ław 
szkolnych, a ja nie byłem nawet ciekawy, 
eo porabia. To nieszlachetność ! 

Któregoś dnia w drugiej połowie lute- 
go kazałem się zawieść na ulicę Hożą, gdzie 
profesor z żoną teraz mieszkał. Drzwi otwo- 
rzyła mi młoda. czerstwa dziewczyna wiej- 
ska, ubrana z pewną kokieteryą w stój mo- 
ich stron. Gdy rzuciłem zwykłe zapytanie : 
czy zastałem państwa? odsłoniła w szeze- 
rym uśmiechu dwa rzędy białych, zdrowych 
zębów. i odpowiedziała : 

— Pan profesor wyszedł na miasto, 
ale pani profesorowa to 'się dopiero z jaśnie 
pana ucieszy. 

Znała mnie! Prawda, była to Marysia 
z Korczyna. 

— Zapytaj, czy pani przyjmuje. 

— Proszę, proszę — odezwał się z głę- 
bi mieszkania głos pani Zofii Piwońskiej, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Rezultat takiej gospodarki, napiętno- 
wanej słusznie przez owego ex-kapitana, ja- 
ko hańba, był stosunkowo dość pomyślny. 

Dnia 3 października 1890 roku zawarto 
z Behanzinem układ pokojowy, w którym 
tenże przyrzekł respektować franeuski pro- 
tektorat nad Porto-Novo i zaniechać w przy- 
szłości napadów wojennych , a nadto przy- 
znał Francuzom wszelkie prawa co do oku- 
pacyi Katonu. Francya natomiast zobowią- 
zała się wypłacać królowi dahomejskiemu 
20.000 franków rocznego ekwiwalentu za do- 
chody z eła. 

Ale układy podobne nie mają żadnej 
wartości w obec władców afrykańskich. We 
Francyi zaraz po zawarciu tegoż układu, u- 
ważali go przeciwnicy polityki kolonialnej 
za prostą komedyą. Większość atoli była za- 
dowoloną i dopiero teraz przyznaje, że lepiej 
było już w roku 1890 prowadzić energiczną 
wojnę i Dahomej zdobyć. Rozpoznanie to, 
post festum nabyte, ma pewne prawo do lo- 
giki i konsekwencji, lecz wątpić należy, czy 
Francya uzyskałaby eośkolwiek przez ener- 
giczną politykę kolonialną. Nie trudno na 
ten cel poświęcić kilka milionów (3 miliony 
będzie w każdym razie za mało), pobić kró- 
la Behanzina i zdobyć Dahomej — utrzy- 
mać jednak zdobycz jest nadzwyczaj trudno, 
a może nawet rzeczą niemożliwą. Jeśli zaś u- 
dałoby się kraje zdobyte utrzymać, tojnajwię- 
ksze powodzenie nie wynagrodzi ofiar, które 
będzie trzeba ciągle ponosić. 

Jakoż w samej rzeczy, król Behanzin, 
nie troszcząc się wcale o poczynione zobo- 
wiązania, ma obeenie pretensye nietylko do 
Kantonu, ale i do kraju Porto Novo, który 
nigdy do Dahomeju nie należał. — W spra- 
wie tej podaje najświeższą wiadomość Temps, 
wiadomość o tyle korzystną, że przypuszczać 
można przynajmniej utrudnienie nabywania 
broni plemionom murzyńskim. Temps dono- 
si, iż Anglia wskutek skarg, podniesionych 
w parlamencie francuskim , mianowicie, że 
europejscy kupcy sprzedają królowi dahomej- 
skiemu i innym broń systemu angielskiego, 
zaprojektowała rządowi francuskiemu równo- 
czesną energiczną akcyę. Celem usunięcia 
tych wykroczeń w obec brukselskiej konwen- 
cyi wydano już odpowiednie rozkazy do an- 
gielskiego i franeuskiego gubernatora w Za- 
chodniej Afryce. Podobny krok ma także 
rząd portugalski przedsięwziąć. 


Z Petersburga. 
(Z bieżącej chwili.) 

Z okazyi Świąt wielkanocnych car ¥oz- 
dał mnóstwo orderów. Między innymi otrzy- 
mał order św. Stanirława pierwszej klasy 
biskup płocki ks. Nowodworski, a order św. 
Aleksandra Newskiego ambasador rossyjski 
przy dworze włoskim, Włangali. 

Minister skarbu Wyszniegradzki wy- 
jeżdża dla poratowania zdrowia na czas dłuż- 
szy do Krymu. W czasie jego urlopu będzie 
kierował sprawami ministerstwa skarbu rad- 
ea skarbu Feodor Thórner, któremu jednak 
polecono w ważnych wypadkach zasięgać 
rady przewodniczącego w departamencie e- 
konomicznym, radey stanu Abazy. Ponieważ 
Abazy nie należy do zwolenników polityki 
finansowej Wyszniegradzkiego, więc wybór 
jego na doradeę Thórnera tłómaczą dzien- 
niki, jako oznakę zmniejszenia się wpływu 
ministra Wyszniegradzkiego. Zresztą w Pe- 
tersburgu mówią dość głośno, że posunięty 
do najdalszych granie system protekcyjny, 
wprowadzony przez urlopowanego teraz 
ministra, ma być zarzuconym, doświadczenie 
bowiem przekonało, iż nie oddał on bynaj- 
mniej usług rolnietwu i handlowi rossyj- 
skiemu. , 

Do Politische Correspondenz piszą z Pe- 
tersburga : Skutkiem nagromadzenia wielkiej 
ilości zboża , szezególniej w okręgach kau- 
kazkich, musiano bardzo wiele lokomotyw i 
wozów skierować z zachodnich kolei żela- 
znych na Wschód, tym bowiem tylko sposo- 
bem zdołano przewieźć zapasy zboża do 
okolic nawiedzonych głodem. Obecnie mini- 
sterstwo wojny zażądało natychmiastowego 
zwrotu 600 lokomotyw i 12.000 wagonów 
zarządom kolei zachodnich. Na razie jednak 
okazało się niemożliwem uczynienie w zu- 
pełności zadość temu, żądaniu, i zwrócono 
tylko sto lokomotyw i tysiąc wagonów. 

W. dziennikach rossyjskich znajdujemy 
następujący komunikat: 

_ „Dla Słowian południowych, pragnących 
emigrować do Rossyi, rząd w ciągu osta- 
tnich 20 lat wyznaczył 15.000 dziesięcin 
ziemi w guberniach : tauryckiej, chersońskiej, 
ekaterynosławskiej i bessarabskiej, a nadto 
specyalny kapitał około 200.000 rubli na 
koszta zagospodarowania. Po wojnie turec- 
kiej 1877/8 roku nie udzielano już gruntów 
rządowych, i emigracya Słowian południo- 
wych znacznie się zmniejszyła. Obecnie rząd 
postanowił uwzględniać niektóre prośby tychże 
Słowian, i wyznaczać im grunta we wscho- 
dniej Rossyi, oraz nieludnych punktach Kau- 
kazu i Zakaukazu, z warunkiem jednak, aby 
wartość ziemi spłacali w ratach amortyza- 
cyjnych*. 


Nowy ukaz carski. 


Ogłoszony ostatniemi czasy ukaz o ogr 
niczeniach eo do nabywania własności ziem 
skiej na Wołyniu jest dalszem ogniwem í 
łańcuchu dotychczasowych ukazów i rozpoj 
rządzeń mających na celu podkopanie me 
polu ekonomieznem żywiołu polskiego i w U 
góle ścieśnienie, zrusyfikowanie i popychanić 
w ramiona prawosławia ludności miejscowej 
Wydany obecnie ukaz tem różni się od po: 


przednich, iż wyjmuje z pod nowych ograq* dzie 
niczeń co do nabywania ziemi osoby wyf mać 
znania prawosławnego, choćby te nie byłją o g 
Rossyanami. wal 
Ukaz ten poczyna wywierać już pewn 
skutki, objawiające się w nowem gromadnem u. 
przechodzeniu Czechów, osiedlonych w gufi mę 
bernii wołyńskiej na prawosławie. We włodzi Pic 
mierskim powiecie „nawrócił“ kilka wsi po ji 
misyonarz Emanuel Niemeczek, sam Czech? ja 
świeżo nawrócony i wyświęcony. Wedłu R 
nadchodzących informacyj, propaganda prad j 
wosławna nawet względem Czechów używa E 
środków przymusowych, a duchowne i świeckie £ 
władze dopuszczają się w swym zelotyzmie 
apostolskim rozmaitych nadużyć względem lite 
„bratniego plemienia“. Osadnikom, którzy Ba 
otrzymali na Wołyniu grunta skarbowe, zas - 
grożono, że w razie, gdyby upierali się przy w 
katolicyzmie, zostaną wyzuci z ziemi i wy+ dn 
daleni z granie państwa rossyjskiego; gdy do 
oczywiście wykonanie takiej groźby pocią- nii 
gałob y za sobą zupełną ruinę kolonistów, któ- (9 
rzy zresztą nie przynieśli z kraju rodzinnego ko 
niezwruszonych zasad religijnych, ale prze- 
ciwnie odznaczali się pod tym względem in- + 
dyferentyzmem, wybrali oni złe mniejsze, ich mi 
zdaniem, i przeszli na łono „prawdziwej 
powszechnej* cerkwi. Ale nawet to odsięp- de 
stwo od wiary ojców nie zrówna Czechów 
pod względem praw obywatelskich z resztą zl 
prawosławnych włościan, a dzienniki roszyj- dı 
skie ostrzegają ich wyraźnie, aby nie zmie- g 
niali religii „dla celów politycznych*, gdył 
Rossya nie życzy sobie dalszego krzewi: nia 4 
się „obcych“ na swych pograniczach. Trzeba 
oddać sprawiedliwość niemieckim osadnikom, 
że odstępstwo religijne prawie nie zda- ( 
rza się pomiędzy nimi i że wolą rzucać swoje | p 
siedziby i emigrować do Ameryki, niż po- 
mnażać szeregi neofitów. 
E « 
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Lwów, 21 kwietnia. 
— Naj). Pan raczył najmiłościwiej . "zie l 
lié z prywatnej Swej szkatuły gminie Milowze, 
w powiecie zaleszczyckim, na budowę sz_:ły, | 
zapomogi w kwocie 100 zł. pi 
t 


! Jego Ces. 1 Król. Wysokość 
Najd. Arcyks. Leopold Salvator wyjechał dziś 
po południu pociągiem kuryerskim do Wiednia 


— Mianowania. W podanej wczoraj 
notatce o mianowaniach adjunktów Wydziału 
krajowego zaszła omyłka druku. Zamianowany 
został adjunktem p. Adam Daniel Starzecki, 


nie ząś Narzecki, jak mylnie wydrukowano. w 


— Egzamina rządowe z weterynaryi 
złożyło w 1891 roku 71 weterynarzy, z tych 
w Wiedniu 47, w Gracu 10, w Insbrucku 3, 
we Lwowie 11. 


— Z Uniwersytetu. Ogłoszony już zo- 
stał program wykładów w następującem półroczu 
letniem 1891/2. 

Z wykazu słuchaczy w ubiegłym półroczu 
zimowem wyjmujemy następujące dane: 

Ogółem było 1.283 słuchaczy, a to na 
wydziale teologii 357, prawa 725, filozofii 201 
Zwyczajnych było 1.188, nadzwyczajnych 145 
Krajowców 1.232, obcokrajowców 51. Narodo- 
wości polskiej 861, ruskiej 412, niemieckiej 8, 
węgierskiej 1 i bułgarskiej 1. Według obrząd- 
ków zaś rzymsko-kat. 621, grecko-katol. 430 
grecko-oryent. 1, ormiańsko-kat. 8, ewangelików 
4, wyznania mojżeszowego 217 i 2 munonitów 
Całe czesne opłacało 735 słuchaczy, połowę 189, 
zupełnie uwolnionych od czesnego było « „9 słu” 
chaczy. 


— Ż galic. Towarzystwa wetery- 
narskiego. Na ostatniem walnem zgr madzeniy 
zamianowani zostali członkami honorov ymi pp. 
Aleksander Littich, referent spraw weterynaryj- 
nych przy c. k. Namiestnictwie i kawaler or- 
deru Franciszka Józefa i dr. Piotr Seifman, 
dyrektor c. k. Szkoły weterynaryi we Lwowie. ' 
Do wydziału wybrani zostali: jako prezes prof. 
mag. Stanisław Królikowski, wiceprezes Paweł 
Kretowicz, sekretarz administracyjny doc. Józel 
Kubieki, sekretarz naukowy adj. dr. Jan Prus, 
skarbnik e. k. wet. kraj. Aleksander Littich. 


— Polonia. Znany obraz Jana Styki 
p. t. „Polonia“, zakupiony ze składek publi- 
cznych, których zebraniem zajmował się spe- 
cyalny komitet, oddany zostanie dziś wieczorem 
o godzinie pół do 7, uroczyście przaz ks. Arcy- 
biskupa Issakowicza i JE. Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego Reprezentacyi miejskiej na własność 
miasta Lwowa. 


F 


— Dr. Michał Grek, obrońca w spra- 
wach karnych, objął obronę w procesie, jaki 
wytoczony będzie dr. Medweyowi z Morszyna. 


— Towarzystwo nauczycieli szkół wyż- 
szych odbędzie posiedzenie w sobotę, dnia 2 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali fizykalnej 
szkoły realnej. Porządek obrad : 1. Dyskusya nad 
pierwszą częścią referatu prof. Romana Palm- 
steina: „W sprawie fizycznego wychowania mło- 
dzieży“. 2. Dalszy ciąg tegoż referatu. 


— Stowarzyszenie kupców i mło- 
dzieży handlowej odbędzie doroczne walne zgro- 
madzenie w niedzielę, dnia 24 kwietnia b. r. 
o godzinie 3 po południu w lokalnościach sto- 
warzyszenia, ulica Łyczakowska 1. 3. 


— Żyeiorys ś. p. Pawła Popiela, pió- 
ra hr. Ludwika Dębickiego, zamieszczony 
w Czasie, wyszedł w osobnem wydaniu w Krako- 
wie, Do znakomitego życiorysu tego dodano opis po- 
grzebu wraz z mowami nad grobem: księcia 
Sanguszki, Marszałka krajowego i dra Kazimie- 
rza Morawskiego. Dochód z rozprzedaży broszu- 
ry przeznaczony został na ubogich Towarzystwa 
męskiego św. Wincentego 4 Paulo w Krakowie. 


— Z obserwatorynm c.k. Szkoły Po- 
litechnicznej we Lwowie, dnia 21 kwietnia 1892 r. 
Barometr idzie w górę. ! 

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12 
w południe dnia 20 kwietnia do 12 w połu- 
dnie dnia 21 kwietnia b. r., mieliśmy wiatr co 
do kierunku północny, co do siły mierny 2—3), 
niebo zachmurzone, a powietrze bardzo wilgotne 
(91 proc. wilg. względnej), opad deszcz, wyso- 
kość opadu 13,5 mm. i 

Srednia temperatura w tym czasie była 
--4,290., najwyższa -}5,6°C. dziś w południe, 
najniższa -|-3,6%0. w nosy. 

Wczoraj po południu i w nocy padał 
deszcz z przerwami. 

Zniżka barometryczna 750 do 755 mm. 
znajdowała się w Siedmiogrodzie; zwyżka 780 
do 775 mm. we wschodniej Francji; zniżka dru- 
gorzędna utworzyła się w Islandyi. 

Stan barometru zredukowany do poziomu 
morza, był dziś o godz. 12 w południe 760 mm. 

Prognoza na dobę 22 kwietnia 1892 roku 
(od północy do północy): Wiatr będzie co do 
kierunku zachodni, co do siły mierny (2—38); 
średnia temperatura doby podniesie się do -|-6'0., 
niebo będzie przeważnie zachmurzone, a względna 
wilgotność powietrza zmniejszy się do 80 proc.; 
opad deszez chwilami. 

— prohobyckie Kółko naukowe 
odbędzie posiedzenie w sobotę, dnia 23 b. m., 
w sali radnej miejskiej, o godzinie 6 wieczorem. 
Porządek dzienny: Odczyt prof, Fr. Zycha: 
Chmielnicki w świetle najnowszych badań histo- 
rycznych. Sprawa rozkopywania mogił. Wnioski 
ezłorzów. Członkom służy prawo wprowadzania 
gężei. ` 

«ob — Pożary. W Szehyniach, w powiecie 
przemyskim, spłonęło dnia 11 b. m. 12 gospo- 
darstw, szkoda ogólna 10.853 zł., ubezpieczona 
na 2.270 zł. 


— Śluby. Dnia 26 b. m. odbędzie się 
w Krakowie ślub p. Bronisława Palecznego, do- 
ktora medycyny, z panną Amalią Markiewiczówną, 
córką dr. Władysława Markiewicza i Maryi z 
Niemeczewskich. 

Dnia 30 b. m. odbędzie się w Jurowcach, 
w Sanockiem, ślub p. Władysława Żeleńskiego, 
syna Stanisława i Maryi z Gostkowskich Źeleń- 
skich, z panną Anną Słonecką, córką p. Zenona 


| 
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— Błota róża cnoty, któtą Papież | 
Leon XII przeznaczył w roku bieżącym dla 
królowej portugalskiej Amelii, wręczona została 
przed kilku dniami uroczyście Ojcu św. przez 


3 | kardynała-wikaryusza. Róża owa przedstawia 


wartość przeszło 50.000 franków. Jubiler, który 
ją zrobił, pochodzi ze słynnej rodziny jubiler- 
skiej, mającej już od trzech wieków warstat swój 
w pobliżu katedry św. Piotra. Za samą robotę 
otrzymał 8000 franków. Łodyga róży jest ze 
szczerego złota i ma 1 metr 60 ctm.; kielich 
kwiatu stanowią drogie kamienie, osadzone w 
złocie; na liściach wyryte są, oprócz imienia 
Papieża, tytuły księżnej, dla której róża jest 
przeznaczona, a zasgiane są one drobniejszemi 
drogiemi kamieniami, niby kroplami rosy. Cała 
róża spoczywa we wspaniałym futerale z białe- 
go atłasu. ożdobionym srebrnemi pączkami ró- 
ży. Dwaj wysłańcy Papieża wręczą ten cenny dar 
królowej Amelii. 


— Potworna zbrodnia. W Dynabur- 
gu, jak donoszą ztamtąd do Wieku, wykryto 
niedawno potworną zbrodnię, przypominającą 
głośną sprawę w Tisza-Kszlar i proces Ritterów 
w Krakowie. Rzecz miała się tak: 

Zamożny kupiec dynaburski, Œ., żyd, czło- 
wiek familijny i wiekowy, w kwietniu r. z. 
przyjął na służbę w charakterze „młodszej“, 
czyli pokojówki 20-letnią dziewczynę chrześcian- 
kę M. Po upływie kilku tygodni stary żyd 
uwiódł młodą dziewczynę, obiecując wyposażyć 
ją sowicie. Wkrótce, gdy M. już dalej służyć 
nie mogła, stary G. wywiózł ją do sąsiedniego 
miasteczka, gdzie w małym zajeździe żydowskim 
upoił winem. Około północy G. opuścił wynaję- 
ty dla M. numer i sam wrócił do Dynaburga. 
Nazajutrz zrana, gdy M. długo nie dawała 
znaku życia, zapukano- do jej numeru, a gdy 
odpowiedzi nie otrzymano, zawołano policyę i 
drzwi wyłamano, na łóżku znaleziono martwe 
zwłoki dziewczyny, zamordowanej, jak się 
wkrótce okazało, w sposób tak okrutny i zara- 
zem tak ohydny, iż opisać go nie sposób. Mor- 
derca musiał długo pastwić się nad swą ofiarą.... 

Żyd-zbrodniarz nie czekał tymczasem zja- 
wienia się u niego policyi, lecz drapnął czem- 
prędzej do Ameryki, mianowicie do Nowego- 
Jorku. Stało się to w końcu marea r. b. Obe- 
nie przed paru dniami właśnie wyruszyła pota- 
jemnie cała rodzina G., dla połączenia się wi- 
docznie ze zbiegiem. Rozpoczęte poszukiwania 
zbrodniarza nie dopięły, jak dotąd, celu. 

Śledtwo prowadzi się bardzo energicznie. 
Jak się zdaje, udział bierny w morderstwie 
przyjmował gospodarz zajazdu, żyd, gdzie M. 
została zabitą. (r. musiał zawczasu dobrze ob- 
mysleć swój plan piekielny. Przypomniano obe- 
cnie, iż tenże G. przed 8 laty pozostawał pod 
zarzutem zupełnie analogicznej zbrodni, popeł 
nionej również na dziewczynie chrześciańskiej, 
w celu ukrycia śladów swej występnej miłości. 
Dla braku jednak dowodów wówczas zwolniono 
go z więzienia. Wówczas zbrodniarz powiesił 
swą ofiare, lecz tak umiejętnie, iż specyaliści 
zadecydowali, iż się tu ma do czynienia nie z 
zabójstwem, lecz samobójstwem. 


— Potomkowie wielkich nazwisk. 
Paryżanie sporządzili listę znakomitych nazwisk 
rodzin francuskich, zajmujących obecnie bardzo 
skromne stanowiska. I tak: spadkobierca rodu 
hr. de la Manche maluje drzwi i okna, jeden 
z Saint-Mógrin'ów, potomek ulubieńca Henry- 
ka Ilgo (znany też z dramatu Dumasa p. t.: 


na dobroczynność publiczną. Pewien londyński 
dziennikarz uprosiwszy znajomą sobie damę, wła- 
dającą językiem polskim, obszedł mieszkania tych 
nieszczęśliwych w Ostend londyńskiem , wypytu- 
jąc się oich tragiczne losy. W wilgotnej, wszel- 
kich sprzętów pozbawionej norze, znałazł rodzinę, 
złożoną z 5 osób; jedno dziecię leżało w śmier- 
telnej agonii. Ojciec, który niegdyś zajmował się 
potroszę szewstwem, znalazł wprawdzie za po- 
średnietwem rodaków pracę, ale płacono mu za 
tuzin par butów zaledwie po 3 szylingi (3 marki 
60 fen.). Upominać się o krzywdę swoją nie 
mógł, bo nie zna angielskiego języka; gdyby zaś 
chciał mimiką remonstrować, wyrzuconoby go i 
nie dano dalszego zarobku. Matka próbowała 
pracować w pralni; za trzy dni ciężkiej pracy 
zapłacono jej pół szylinga. Podobnie skarżyli się 
wszyscy polsey chłopi w Londynie, Niesumienni 
fabrykanci widzą w nich ludzi, których bezkar- 
nie wyzyskiwać wolno, i tak też czynią. Odkry- 
cia powyższe sprawiły w Londynie wielkie wra- 
żenie. 


przekładu pomienionego wiersza niemal dosło- 
wnie. Przy czytaniu tego utworu, mimowoli na- 
suwa się chęć porównania go z „Pieśnią o dzwo- 
nie“ Schillera, oraz „Marszem pogrzebowym“ 
Ujejskiego. 


Repertoar teatralny. Dziś, we czwar- 
tek, przedstawienie składane: Akt III z opery 
Moniuszki „Straszny dwór“; nastąpi akt II 
z opery Belliniego „Norma“, zakończy po raz 
siódmy: „Rycerskość wieśniacza* (Cavalleria 
rusticana), opera w 1 akcie Mascagni'ego. No- 
wa wystawa. Nowe dekoracye. Chóry i orkiestra 
wzmocnione. — W piątek, „Meż na wsi“, ko- 
medya w 8 aktach Bayarda i de Vailly'ego, w 
tłómaczeniu Szymanowskiego. — W sobotę, 
przedstawienie składane i po raz ósmy „Rycer- 
skość wieśniacza* (Cavalleria rusticama), opera 
w 1 akcie Mascagni'ego. 


Przewodnika hygienicznego, organu 
Towarzystwa opieki zdrowia, wychodzącego w 
Krakowie, pod redakcyą prof. dr. Jordana wy- 
szedł nr. 4 (za kwiecień) i zawiera: 1, O stosun- 
kach zdrowotnych w mieście Lwowie. 2. O po- 
żywieniu. 3. Pożywki dla dzieci. 4. Niebezpie- 
czeństwo przy spożywaniu pewnych mięs. 5. W 
sprawie jednorazowej nauki. 6. Dział statystyczny, 
7. Z Sejmu. 8. Rozporządzenie sanitarne. 9. Roz- 
maitości. 


— W Petersburgu odbędzie się w r. 
1898 pierwsza wystawa hygieniczna, z inicya- 
tywy rossyjskiego towarzystwa ochrony zdrowia 
ludu. 


— Śmierć na dnie przepaści. Pro- 
fesor dr. Heim, na jednem z ostatnich posiedzeń 
szwajcarskiego klubu alpejskiego w Zurychu, mó- 
wił o śmierci, spowodowanej upadnięciem z gó- 
ry. Według badań, przeprowadzonych przez pro- 
fesora, śmierć ta nie jest podobno tak straszną, 
jakby się wydawać mogło. Wiadomości te wpra- 
wdzie nie są czerpane z pierwszego źródła, gdyż 
umarli wrażeń swych opisywać nie mogą ; lecz 
zdarzają się tacy, eo cudem niemal śmierci uszli, 
a w chwili staczania się w przepaść nie stracili 
zupełnie świadomości. Prof. Heim od lat już 
wielu prowadzi badania w tym przedmiocie i 
zdanie swoje opiera na własnem doświadczeniu 
i na mnóstwie wypadków, zaszłych tak na wy- 
żynach, jako też na polach bitew lub w kata- 
strofach kolejowych. Staczający się na dno prze- 
paści, według zapewnień szwajcarskiego uczo- 
nego, nie doznaje żadnego bolu, ani też obawy, 
choć doskonale zdaje sobie sprawę z niebezpie- 
czeństwa. W kilku sekundach przez głowę jego 
tyle przesunie się myśli, iż na opisanie ich po- 
trzebaby niejednej godziny. Przed oczyma staje 
mu cała przeszłość, ze wszystkiemi najdrobniej- 
szemi, zapomnianemi oddawna szczegółami ; na- 
stępnie rozbrzmiewają mu w uszach słodkie me- 
lodye, wreszcie wszystko miłknie, świadomość 
zanika Takich samych wrażeń doznaje Żołnierz, 
raniony Śmiertelnie na polu bitwy. Nie ezuje on 
kuli, która mu wpada w ciało; dopiero krew 
wytryskająca z rany wskazuje mu, iż ją otrzy- 
mał, Bezwątpienia w wypadkach takich odgrywa 
wielką rolę podniecenie morałne, które niejako 
ból hypnotyzuje. 


— Bez snu. W celu rozwiązania pyta- 
nia, jak długo zdrowy człowiek bez snu wy- 
trzymać może, urządzono niedawno w Nowym 
Jorku eksperyment naukowy. Poddało mu się 
sześciu mężczyzn; z tych czterech wytrzymało 
bez snu trzy dni, jeden wytrzymał sześć, a je- 
den całe siedm dni. Pierwszy stracił na wadze 
ośm, drugi sześć funtów. Donoszą o tem amery- 
kańskie pisma lekarskie. 


Przeglądu weterynarskiego, czasopi- 
sma poświęconego weterynaryi i hodowli bydła, 
wyszedł nr. 4 i zawiera: J. Szpilman. Smutna 
karta z dziejów weterynaryi w Austryi. Uwagi 
o potrzebie reformy studyów weterynaryjnych i 
reorganizacyi służby weterynaryjnej w armii, 
osnute na tle rezolucyi Rady państwa z dnia 16 
lipca 1891. — E. Noniewiez. Bakteryologiczne 
badanie krwi przy końskiej nosaciznie. (C. d.)— 
P. Boczkowski. Badanie oczu u zwierząt domo- 
wych ze szczególniejszem uwzględnieniem wzier- 
nikowania (Ofialmoskopia) (©. d.) — Rozmaito- 
ści. — Sprawy gal. Towarzystwa weterynar- 
skiego. Odezwa w sprawie zniesienia kursów 
popularnych weterynaryi, wystosowana do komi- 
tetu e. k, gal. Towarzystwa gospodarczego we 
Lwowie. — Wiadomości policyjno-weterynaryjne 
i statystyczne. — Wiadomości bieżące. 


Prof. dr, Adamkiewicz, wniósł, jak 
się dowiadujemy, podanie o uwolnienie ze służby 
i o emeryturę, i osiada stale w Wiedniu. 


W operze wiedeńskiej odbędzie się dnia 
26 b. m. uroczyste przedstawienie z okazyi od- 
słonięcia pomnika Radeckiego, z następującym 
programem : 1) Prolog wygłoszony przez p. Wol- 
ter, 2) Obóz Wallensteina przez artystów Burgu, 
8) Ojciec Radetzki, obraz dramatyczny przez 
Schlemgera, 4) Obraz z żywych osób, przed- 
stawiony przez cały personal opery. 


Daudet o Lotim. Oto opinia, jakę o 
zachowaniu się Loti'ego, w czasie uroczystego 
przyjęcia w Akademii, wydał wielki jego zwo- 
lennik, Daudet. „Wywody Loti'ego w Akademii tak 
są niezwyczajne, że chwytam pierwszą sposobność, 
aby stwierdzić, iż zamiary jego zupełnie były 
mi nieznane. Gdyby mi był choć słówkiem wspo- 


-- Nieustająca wystawa zjednoczonego i 
mniał o nich, nigdybym mu nie pozwolił na 


Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy 


„Henryk ITI“), jest dorożkarzem ; krew Grailly | placu św. Ducha 1. 10, I piętro, otwartą jest 
de Toix, słynnego wodza w XIV wieku, repre- | codziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. 


zentuje obecnie chórzysta opery paryskiej. Poto- 


Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct., 


„Strzelenie* takiego „bąka“. Tem więcej martwi 
mnie całe zajście, że dla Loti'ego, przyznaję to, 
serdeczne żywię uczucia, i że nierozważnym kro- 


Słoneckiego, dyrektora Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. 


— Zmiana własności. Dobra Oleszów, 
W powiecie tłumackim, nabył Edmund hr. Po- 
tocki od Wolfa Horna. 


— Statystyka notaryuszów. Według 
wykazów, sporządzonych w Ministerstwie spra- 
wiedliwości, było notarynszów w Austryi, z po- 
czątkiem r. 1891 ogółem 1.017, zaś z począt- 
kiem 1892 r. 1.018. W Galicyi było notaryu- 
Szów w roku ubiegłym 200, w Bukowinie 19. 


— Spis zwierząt domowych. We- 
dług zestawienia z 31 grudnia 1891 r. było 
W Austryi koni 1,589.388, osłów i mułów 57.828, 
bydła rogatego 8,606.540, owiec 3,179.892, 
kóz 1,017.567 i nierogacizny 3,518.619. 


= Wielki pożar. W miejscowości Bo- 
Jan na Bukowinie, wybuchł dnia 18 b. m. po- 
Żar skutkiem nieostrożności chłopaka, który po- 
rzucił p“>dogaszone cygareto. Przy silnym wie- 
trze, poż rozszerzył się gwałtownie i zniszczył 
około 40 domów, a także i cerkiew grecko-kato- 
licką. Szkoda wynosi około 50.000 zł. 


— Zapis literacki. Jeden z deputowa- 
nych węgierskiego Sejmu postanowił uczynić je- 
yny w swoim rodzaju zapis: przeznacza mia- 
nowicie kapitał 150.000 zł. i piękną willę, na 
rzecz najlepszego węgierskiego powieściopisarza, 
tóry będzie pobierał procent i używał „mieszka - 
nia w willi do końca życia. Specyalna jury, zlo- 
Ona z członków Akademii i Towarzystwa Petó- 
ego, oraz wydawców najznaczniejszych dzienni- 
Ów, rozstrzygać będzie pomiędzy kandydatami. 
zlachetny fundator jako cel swego zapisu okre- 

a zamiar, żeby najlepszy powieściopisarz nie 
ył zmuszony rozdrabniać się na roboty dzien- 
nikarskie, lecz żeby mógł bez trosk poświęcić się 
literaturze. Gdyby tak u nas!... 


mek rodziny Retz*ów przygrywa na skrzypcach 
na wszystkich balikach podmiejskich. Rodzina 
Qróqui, której herb datuje się z r. 857, ma o- 
statecznego przedstawiciela w skromnym rolniku 
w Pikardyi. Hrabina de Dieusse-Bremont otwie- | 
ra loże w teatrze „Chatelet*. Beaumanoir, to- 
warzysz Duguesclina, jest skromnym urzędnikiem 
na komorze celnej. Hr. de Saint-Jean sprzedaje | 
łapki na myszy. Dwóch potomków ks. Sully, u- | 
lubieńca i ministra Henryka IV, zarabiają na | 
chleb jako mularze. | 

— 0 bakteryach, spotykanych w wẹ- | 
dlinach, wygłosił odezyt prof. Emmerich na Xj 


ii 
rocznem posiedzeniu bawarskiego Towarzystwa | 


miłośników stosowanej chemii. Prelegent wspo- i 
mina, że w wędlinach spotykamy przeważnie je- | 
den tylko gatunek lasecznika, t. zw. kartoflane- | 


go (Bacillus mesentericus), nie posiadającego | 
| 


jednak chorobotwórczych własności. Spotykane 
w kiełbasach bakterye gnilne pochodzą przewa | 
Żnie z użytych do ich przygotowania wnętrzno- į 
ści; staranne przemywanie wnętrzności wodą 
przed użyciem, w części jedynie zapobiega złe- 
mu, gdyż bakterye te giną dopiero po zastoso- 
waniu antyseptycznych środków. W dalszym cią- | 
gu mówi Emmerich o skuteczności środków, | 
używanych do konserwacyi wędlin. Według niego ; 
kwas salicylowy i borowy, zarówno jak i sale- 
tra, zupełnie się do powyższego celu nie nadają. 
Najlepiej konserwuje wędliny dobre ich wysu- 
szenie, baczyć jednak należy, aby zawsze pozo- 
stawało od 35--40 proc. wody. (Runsch. 886). 


Polscy chłopi w Londynie. 
Z mnóstwa emigrantów włościan, których niesu- 
mienni agenci do wychodźtwa skłonili, wielu w 
drodze do Ameryki pozostaje w rozmaitych mia- 
stach Europy, gdzle, nie znając tamtejszego ję- 
zyka, pozbawieni środków utrzymania, zdani są 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 22 kwietnia 1892. 


| wybornego malarza religijnego, twórcy „Powrotu 


|raedyach Aleksandra Fredry“, „Listów A. E. 


kiem swoim wielu sobie niechybnie stworzył nie- 
przyjaciół. Obawiam się, znając go dobrze, aby 
kiedyś zbytnio z tego powodu nie cierpiał. I po 
co to? Dla wygadania się dowoli o ideale! Łoti 
sam nie ma otem pojęcia. Każdy ma swój ideał, 
a Zola takim dobrym jest idealistą, jak i każdy in- 
ny. Prawda — oto czego każdy szuka. Nie wszyscy 
jednak z tego samego punktu widzenia patrzą 
na rzeczy. Pisarze, jak i malarze, stosownie do 
natury swojej, widzą to czarno, to szaro, to ró- 
żowo. Inaczej widział Ribeira, inaczej Watteau. 
Dzieje się tak w dziedzinie każdej sztuki i ka- 
żdy najsumienniej szuka dobra na drodze, która 
mu się najlepszą wydaje. To też bezmyślnemi są 
dla mnie wszelkie klasyfikacye, i wierzę, że daje 
się dowody artyzmu i tworzy dzieło sztuki ile- 
kroć się prawdy szuka“, 


w dni powszednie 30 ct. Dla członków wstęp 
wolny. 
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Notatki NiraoKO-ATJAOCZI. 


Tygodnik Ilłustrowany z datą lógo 
b.m. zamieścił na czele kopię obrazu „Chrystus 
po zmartwychwstaniu" Franciszka Krudowskiego, 


z Golgoty*. Znajdujemy też kopię innego obrazu 
na temat wielko-tygodniowy, a mianowicie „Nie- 
wiasty u grobu Chrystusa", kompozycyi Węgra, 
A. Fesztego. Trzeci, duży rysunek, wyobrażający 
kilku górali spiewających przy brzasku poran- 
nym „Kiedy ranne wstają zorze*, wyszedł z pod 
ołówka niezrównanego illustratora Pietra Sta- 
chiewicza Pełna życia scena wiejska Zelechow- 
skiego „Smigus*, zamyka część obrazkową obec- 
nego numeru Tygodnika. Dział literacki zawiera 
początek artykułu p. B. Lutomskiego o powieści 
psychologicznej, dalszy ciąg odczytu Piotra 
Chmielowskiego o „Postaciach kobiecych w ko- 


Henryk Kock, syn słynnego Pawła de 
Kock, umarł w Paryżu w 78 roku życia. Zmarły 
był także płodnym i wesołym powieściopisarzem, 
choć bynajmniej nie dorównywa ojcu, będącym 
jeszcze dzisiaj ideałem studentów. 


Weterinarna sbirka. Pod tym tytu- 
łem zaczęło wychodzić w Sofii pierwsze wetery- 
naryjne czasopismo bułgarskie. Naczelną redakcyę 
objął Ludwik Timoftiewiez , wychowaniec lwow- 
skiej e. k. szkoły weterynaryi i były asystent 
rof. dr. J. Szpilmana, a obecnie od lat kilku 
szef weterynaryjny przy bułgarskiem ministeryum 
spraw wewnętrznych. 


Odyńca* do J. Lelewela, powieści M. Gawale- 
wieza „Mechesi*, budzącej coraz większe zajęcie 
w czytelnikach , szkicu psycho - medycznego J. 
Ochorowicza o „Uezuciach i chorobach“, wresz- 
cie dokończenie obrazka weneckiego „Gołębie* 
przez W. Gomulickiego, i inne. Zwracamy też 
uwagę na zamieszczony w tym numerze przekład 
wiersza „Dzwony“ Allana Edgara Poe'go, nie 
dość u nas znanego pisarza amerykańskiego 
pierwszej połowy bieżącego wieku, odznaczające- < 1y rzekłady. Udatny przekład niemiecki 
go się niezwykłym polotem fantazyi i oryginal- | „Lilli Wenedy*, dokonany przez Henryka Mo- 
nością myśli i formy. P. Antoni Lange dokonał nata, wyszedł w „Bibliothek der Gesammt - Lite- 
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ratur des In- und Auslandes*. „Konrad Wallen- j 
rod“ wydany został w Pradze w nowem tłóma-; 
czeniu czeskiem Józefa Sladka, z przedmową E- 
Jelinka. Tenże utwór zjawił się w Paryżu, w 
przeróbce dramatycznej niejakiego p. Leroux, 
p. t: Konrad Wallenrod, tragédie en cing 
actes. Antoniego Juszkiewicza „Obrzędy weselne 
Litwinów wielońskich* wyszły w przekładzie 
niemieckim Arveda Petry w „Mittheilungen d. 
Litauisch Literarisch. Gesellschalft*. Ostoi „ Wa- 
chlarz* zamieścił Wiestnik Tnostrannoj Litie- 
ratury. W dzienniku Hałyckaja Ruś znajdu- 
jemy nowelkę Wł. Stebelskiego p. t. Rp. Morph. 
acef. Dalszy ciąg „Listów z Afryki H. Sienkie- 
wicza drukuje Russkaja Mysl. 


Z Londynu. Umarł Tomasz Goring, je- 
den z najwięcej cenionych tu kompozytorów, 
uczeń konserwatoryum paryskiego. Z dzieł jego 
najlepiej znane są trzy opery: „Czciciele słoń- 
ca“, „Esmeralda“, grana w Covent-Garden co 
roku od 1883 i „Nadeshda* (1885). 

Słynna z urody, 22-letnia hr. Russel, roz- 
wiedziona niedawno z mężem, obrała sobie za- 
wód artystki dramatycznej i wystąpi po świę- 
tach Wielkanocnych w teatrze Royalty. Hrabi- 
na, z domu miss Scott, córka zmarłego przed 
kilku laty bankiera, ma posiadać talent rzeczy- 
wisty; w salonowych przedstawieniach amator- 
skich (które tu jeszcze nie wyszły z mody), 
grała w zeszłym roku role bohaterek ibsenow- 
skich. 


Teatry europejskie i ich początek. 
Na posiedzeniu paryskiej Akademii nauk, p. 
Rapst odczytał swój referat o teatrach europej- 
skich i ich zaczątkach. W Anglii nie przedsta- 
wiono nigdy misteryj, tak jak winnych krajach 
europejskich; w czasie uroczystości religijnych 
występowali jednak robotnicy i rzemieślnicy ; 
każda korporacya odgrywała inną scenę, powta- 
rzając ją od rana do wieczora, do 20 razy nie- 
kiedy. na ulicach miasta, ażeby nikt nie był 
pozbawiony widowiska. Shakespeare był jeszcze 
świadkiem podobnych widowisk, dawanych przez 
kowali, cieśli i włościan na farmach. Po u- 
kończeniu wojny Dwóch Róż, na dworze zapa- 
nował zbytek niebywały; dawano wówczas ba- 
lety, zwane „maskami*. Teatrów jednak włeści- 
wych nie było jeszeze za Shakespeare'a. Pierw- 
szy, jaki wzniesiono pod nazwiskiem „Globe*, 
nie posiadał wcale dachu, co w obec londyń- 
skiego klimatu przedstawiało pewne niedogodno- 
ści; scena tylko zakryta była deskami od góry; 
dekoracye nie istniały wcale, tylko na tabliczce 
wypisane było, co ma przedstawiać scena: wnę- 
trze domu, las lub pole. W głębi był balkon, który 
wrazie potrzeby zamieniał się na okno, drzwi, gale- 
ryęlub daszek. Natychmiast po ukończeniu widowi- 
ska aktorowie padali na kolana, wzywając bło- 
gosławieństwa Bożego na głowę króla. Teatr był 
okrągły, kształtu olbrzymiej wieży. Dopiero w 
r. 1660, po powrocie Stuartów, wprowadzono 
pierwsze dekoracye. Przedtem kobiety nie wystę- 
powały wcale na scenie. Żadna z ról w sztukach 
Shakespeare a nie była odtworzona przez kobie- 
tę. W r. 1650 do Londynu przybyła trupa „ko- 
medyantów* francuskich; gdy na scenę wyszły 
aktorki, wywołało to takie oburzenie, iż obeeni 
połamali ławki i zbili impresarya, który 
„ośmielił się wyrządzić im zniewagę podobną“. 

W Hiszpanii panował dziwny obyczaj. 
Wszyscy aktorowie musieli mieć długie brody, 
nawet ci, którzy odtwarzali role kobiece. Na 
sali wojsko strzegło porządku. Kobiety siedziały 
osobno, mężczyźni osobno. 


Koncert Śliwińskiego. Z Paryża do- 
noszą : 

Objechawszy przez lato i jesień ubiegłe- 
go roku Austryę, Niemcy i Belgię, p. Śliwiń- 
ski przybył do Paryża na czas dłuższy. Lwów, 
Poznań, Berlin, Drezno, Liege i inne miasta 
widziały jego tryumfy, publiczność nie szczę- 
dziła mu oklasków, a krytyka pochwał. 

Otrzymawszy za pomocą dwóch wystę- 
pów na koncertach Lamoureux'a wzmiankę 
dzienników odważył się p. Śliwiński na występ 
samodzielny, dał swój własny koncert — i nie 
zawiódł się w swych nadziejach. Sala Erard'a, 
która tryumfy tylu mistrzów widziała, nie miała 
prawie ani jednego fotela wolnego; krzesła na 
estradzie i galerya były zapełnione słuchacza- 
mi. Urozmaicony program, w którym artysta 
mógł wykazać wszystkie strony swego artyzmu, 
rozpoczął się od sonaty Beethovena (op. 28), 
w którą wlał całą duszę; każda część z oso- 
bna była oklaskiwana, a andante w środku 
przerwano oklaskami: tłum nie mógł zapano 
wać nad zapałem W Nokturnie Szopena C mi- 
mor wykazał Śliwiński taką siłę i tyle głębo- 
kiego uczucia, z szalonych i burzliwych akor- 
dowych pasażów wionął na słuchaczy ponurym 
i bezgranicznym romantyzmem. Niemniejsza głę- 
bia cechowała polonez F minor Chopina, po 
którym dwa razy oklaskami przerwano mu 
akordy. Burza uwielbienia przyjmowała go też, 
gdy po ślicznej „Nowelce D major* i „Pa- 
pillon“ Schumann'a uśmiechnięty, swobodny, 
rozpromieniony kłaniał się słuchaczom. 

Druga część, złożona z „Mełodyi" Gluck- 
Sgambati, „Pasterki* Scarlatti'ego, zawsze sza- 
lone wywierającej wrażenie „Prząśnieczki* Men- 
delssohn'a, Serenady i Barkaroli G maj 'r Ru- 
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binstein'a, „Tańca elfów“ Heymann'a, Serena- į 


dy Szuberta-Liszta, zakończona Etiudą F mi 
nor i wspaniałą dwunastą Rapsodyą Liszta, 
nie została zamącona ani razu obniżeniem się 
entuzyazmu, a Śliwiński, trzykrotnie i jedno- 
głeśnie wywołany na scenę, przyjmował potem 
w foyer gorące powinszowania znajomych, dam 
i artystów. Za tydzień, w sobotę, 26 b. m., 
znów usłyszymy go, interpretującego „Inter- 
mezzo* mistrza Paderewskiego, Szopena i Bee- 
thovena, a prawdopodobnie da on przed pu- 
szczeniem się w dalszą podróż jeszcze koncert 
trzeci. 


ia 
Jeypore, Bombay, Ellora, 
Powrót. 


(Ciąg dalszy) 


21 grudnia. 


Trzydzieści sześć godzin w wagonie. 
W miarę jak zjeżdżamy na południe do 
wielkiego angielskiego miasta, pociąg się 
zapełnia; otyli babou, potężni kupcy krajowi 
zapełniają wagonyżswojemi pakunkami, ukła- 
dają swoje bezwzględne lenistwo na ław- 
kach. Trzecia klasa, zapełniona tłumem bindo- 
stańskim, który rozmawia śmieje się, żartuje. 
Całym ieh pakunkiem są urny bronzowe, 
rzeźbione w postacie Kriszny i Ganesza. Na 
każdej stacyi, bramini, zaopatrzeni w wory 
skórzane, przychodzą napełniać wodą te urny. 
Oni jedni mają tylko prawo spełnić tę posługę, 
bo kszattrya podróżujący, skalał by się, gdy- 
by pił wodę nalaną przez kudrę, przeciwnie 
zaś, wszyscy mogą dotknąć tego, czego do- 
tykał bramin. Pomimo swoich czynności słu- 
gi, bramin pozostaje zawsze braminem, Za- 
chowując swoje nadnaturalne enoty; wyż- 
szość kasty wynosi go ponad nizkość rzemiosła 
które spełnia. 

Nie wiele mam do zapisania. Podczas 
długiej podróży, umysł, zmęczony i wyczer- 
pany mnogością obrazów, przesuwających się 
przed oczyma od wczoraj, drzemie, nie in- 
teresuje się już niezem. Widze szybko ni- 
knące miasta, Barodę, Ahmedabad, wielkie 
dworce kolejowe, spożywam tiffin, śniadania 
z wieeznem kazi, spostrzegam kontury gór 
błękitnych. A pomiędzy tem wszystkiem cig- 
gle ta sama wieś, ciągle te łąki wyschnięte, 
i zawsze podziw wzbudzające grupy małp 
skaczące w wysokich trawach. 

Na drugi dzień rano, po obudzeniu, 
niespodzianka. Nagle, wydaje się, jakby się 
wróciło do Ceylon. Oto znowu ta sama oko- 
liea wilgotna, gorąca, do burzy skłonna, ta 
sama zwrotnikowa wegetacya. Woda wszę- 
dzie. Gęste lasy palm schodzą aż do samych 
lagun, odźwierciedlając w błękitnych falach 
swoje prostei gładkie pnie, a szerokie liście, 
rozszerzającesię w powietrzu, tworzące ciemne 
sklepienia, pod któremi kryją się małe chat- 
ki. Ziemia czarna, bagnista, pełna kałuż. 
Tysiące ptaków o wielkich nogach zaludniają 
wybrzeża bagien i morza. (Czasami, ku za- 
chodowi, wody zdają się nie kończyć: two- 
rzą się jeziora, olbrzymie przestrzenie wspa- 
niałego, pełnego spokoju błękitu, poznaczo- 
nego wyspami, wydającemi się, jak lasy wsu- 
nięte w morze, otoczone tutaj wieńcem palm 
kokosowych, tam znowu pagórkami, które 
obfita wegetacya przysłania gęstą mgłą błę- 
kitnawą. Obeenie, wielka przestrzeń Oceanu 
indyjskiego się ukazuje, i zdaje się rozsze- 
rzać, aby pomieścić taki ogrom światła... 

Potem, brzęk żelaziwa, wielki ruch i 
łoskot, ogromny kurytarz oszkłony. Wje- 
żdżamy na dworzec Boree-Bunder, jesteśmy 
w Bombay. 


Piąta godzina wieczorem. 


Wielki upał, gorąco takie jak w cie- 
plarni; męczy to i denerwuje. Nie znajduje 
się w sobie dość siły, aby wybrać i ugrupo- 
wać swoje wrażenia, a zresztą, rozmaitość 
wielka. Miasto składa się z kilka miast, rozło- 
żonych na pięciu wysepkach. Można by mnie- 
mać że wszystkie rasy, wszystkie religie, 
wszystkie architektury, wszystkie przemysły 
całej kuli ziemskiej zgromadziły się tutaj 
mieszając się z sobą. 

W tej chwili siedzę na tarasie jednej 
z kawiarń Ksplanady. Tutaj, wyspa Bombay 
ścieśnia się w formie bardzo wązkiego ję- 
zyka ziemi, z obu więc stron widać morze, — 
z prawej, głęboka odnoga zakończona pa- 
smem dalekich lasów, z lewej, wielki, jasny 
pas wody, który zakręcając się z lekka, ucieka 
do stóp przylądka, do mas ciemnych i bły- 
szezących drzew palmowych. Wzdłuż tej wody, 
gościniec ciągnący się na kilka kilometrów 
długości, otoczony z lewej strony weneckie- 
mi czy gotyckiemi pomnikami, oddzielonemi 
od miasta ogrodami i trawnikami. 

Na tym gościneu ciągnącym się nad 
morzem, cały najwyższy świat handlowy ci- 
śnie się ku Esplanadzie, by odetchnąć świe- 
żem wieczornem powietrzem. Tutaj, koło 


portu, zatrzymały się powozy, nie mogąc z | 
powodu tłumu posunąć się dalej, podczas 
gdy muzyka cipayów wygrywa europejskie 
melodye. Pośród otyłych hindusów w białe 
tuniki i różowe turbany odzianych, snują się 
Anglicy, Parsisi, w europejskich sukniach, 
ale z głową okrytą śmieszną mitrą z kartonu 
w gwiazdy, oficerowie europejscy i krajowi 
gromadzą się w około kawiarni, piją limo- 
nadę lub cocktail. Jest tutaj także wiele aya- 
sów, nianiek i dzieci indyjskich, ustrojonych 
jak bóztwa, pokrytych aksamitem i brokatem. 
stojących rzędem jak 
na placu wyścigowym , rozkładają się damy 
parsiskie. Po raz pierwszy tutaj widzę choć 
cząstkę wielkiego świata kobiet indyjskich. 
Hindostanki z wyższej kasty, pozamykane 
wszystkie w tajemniczych zekanas, i trzeba 
iść chyba do kupców, aby podziwiać pyszne 
Tutaj 
je widzieć na świeżem powietrzu 
drapujące zgrabne i żyjące ciała kobiece. 
Jakaś stara dama, za cały strój, owinięta 


W powozach, 


jedwabie i hafty z Benarćs i Delhi. 
można 


w wielki kawał materyi, która ją od stóp 


do głów okrywa, ale materya ta jest gru- 
bym purpurowym wyrobem jedwabnym ze 
Za każdem poruszeniem 


złotym haftem. 
materya łamie się we wspaniałe świe- 
tlane załomy. Wszystkie są tak ubrane po 
grecku, osłonione muszlinami lila lub błę: 
kitnemi, które falują, spływając z głowy, 
uwydatniając czyste i piękne tony łago- 
dnych rysów aryjskich, białość ieh cery. 
Leniwie rozciągnięte w głębi swoich powo- 
zów, wspaniałe damy Wschodu czekają 
z przymkniętemi ospale oczami, wieczor- 
nego powiewu wiatru, który je orzeźwi. 

A tłum gromadny ścieśnia się coraz 
bardziej w blasku dziwnym, który widzieć 
można tylko wobec wielkich obszarów mo- 
rza podzwrotnikowego — blasku, który po- 
chodzi zarówno z morza, jak z nieba. Nie 
w Życiu mojem nie widziałem podobnego 
temu oświetleniu, ani w Egipcie, ani w Cey- 
lon, ani w głębi Indyj. Nie jest ono błęki- 
tne, ale utworzone z białego światła z mię- 
szaniną czegoś płynnego , pełne wilgoci i 
gorąca. 

.. . . Obecnie słońce zachodzi za lasy 
Malabar - Hill, a w tem specyalnem Bom- 
bayowi powietrzu, spostrzegam niepodobne 
do wiary optyczne efekta. Mgła różowa po- 
wleka wszystko, pływa w około morza i 
ziemi, unosi się z lasów dalekich, które nie 
uwydatniają swoich drzew na różowem nie- 
bie, ale topią się i rozpływają. Słońce zdaje 
się także topić i opadać za drzewa. 

W tej chwili lekki wiaterek unosi się 
w powietrzu i woda różowa drżeć zaczyna 
Wielkie nieruchome steamery czarne, rzędem 
stojące w wodzie, wydają się martwemi przed- 
miotami wśród tego powszechnego dreszczu. 
Tam dalej, cała chmura łodzi rozpuściła ża- 
gle i w milczeniu i świetle umyka, jak we 
śnie, tak spokojna, że mniemaćby można, iż 
jest pociągana prądem, jak gdyby całe morze 
płynęło wraz z nią. Zapomina się patrząc 
na to, o muzyce cipayów, zapomina się po- 
dziwiać tłum niedołężnych, wystrojonych Par- 
sisów, zapomina się nawet o owej mgle ró- 
żowej tak daleko, daleko, że zdaje się ucho- 
dzić po za świat, unosić się w przestrzeń, 
wstępować w szczęśliwe sfery, gdzie nie 
ma nie więcej tylko spokój eteru... 


23 grudnia. 


Stanowczo nie mogę uchwycić fizyo- 
gnomii miasta Bombay, nadto niewyraźnego, 
w którem tyle rozmaitości się mieści. Obra- 
zów, które przesuwają się przed oczyma, nie 
można uporządkować. Zapisuję je na chybił 
trafił, tak jak je sobie przypominam wieczo- 
rem, po całym dniu spędzonym na bieganiu 

o ulicach. Być może że to jedyny sposób 
opisania tego zamięszania kształtów i barw, 
ras i religii. 

Wszędzie, każdej godziny dnia, ten sam 
napływ ludzi jeszcze gęstszy niż w Bónards, 
tłum różnobarwny, w którym spotykają się 
stroje całej Azyi, gdzie obok siebie widać 
wszystkie typy ludzkości, Europejczycy w 
surdutach, Arabi w fezach, Persowie, Afga- 
ni, Negry z wielkiemi wargami, szczupli Ma- 
lajczycy, zniewieściali Cingalezi, Parsisi, Zy- 
dzi, Chińczycy w jedwabnych sukniach. Pra- 
wdopodobnie, od czasów Aleksandryi nie było 
nigdzie jeszcze takiego zbioru rozmaitej na- 
rodowości, miasta tak kosmopolitycznego. Są 
tu zakątki Londynu, Benarts, Shanghai 
A po nad tym tłumem cudzoziemców, krajowey 
pół nadzy, fakirowie posypani popiołem, pi- 
sarze klęczący na trotuarach, szkoły pod go- 
łem niebem, wierni pochyleni przed obra- 
zami, pokrywający ołtarze kwiatami jako 
wota, tragarze biegnący, kołysząc pakunki 
na końcu długich bambusowych kijów, na- 
dzy golarze golący swoich klientów, eały na- 
ród kobiet pełniących służbę tragarzy, dziew- 
częta z najniższej kasty, prawie murzynki, 
całe w potach. z nogami bosemi po wyżej 
kolan, przykuenięte grupami pod murem, o 
wyrazie pełnym cierpienia, ogłupiałe ze zmę- 
czenia; a wszystko to porusza się i hałasuje 
jak we mgle. — Widzę starożytne wozy cią- 
gnione przez cierpliwe woły wśród tram- 
wayów, powozów, palankinów i lektyk, Wi- 


dzę mury, pokryte błękitnemi słoniami, afi- 
sze angielskie, perskie, urdańskie, hindo- 
stańskie; moszeje, kościoły chrześciańskie, 
anglikańskie, wesleyeńskie, katolickie, świą- 
tynie hindostańskie, parsiskie. — Koleje że- 
lazne biegną przez bulwary, obok pagod u- 
pstrzonych setkami tysięcy potwornych po- 
sągów, obok posągu Jej Mości Królowej, 
obok gotyckiego gmachu uniwersytetu, na- 
przeciw błękitnej przestrzeni, przy której 
wielkie steamery drzemią na kotwicy. 

Na krańcu hindostańskiej części mia- 
sta znajduje się szpital dla dziewcząt. Znaj- 
dują się tam całe zgraje psów parszywych, 
stary orzeł bardzo osłabiony, wiele gołębi i 
papug, pawie, ciągnące po płytach podwó- 
rza wspaniałość swoich ogonów, żółw chory 
na piersi, którego wygasłe oczy litość wzbu- 
dzają, małysdaniel kulawy i sale pełne krów 
ślepych. W tej oryginalnej menażeryi 
tułają się leniwie bramini, którzy żyją jak 
brat z bratem z wszystkiemi temi cier- 
piącemi a świętemi stworzeniami, ponieważ 
one przedstawiają na chwilę niespożytego Si- 
wę, gdyż są iskrą w wiecznie żywym 
płomieniu wiecznego życia. Widziałem, jak 
jedna krowa spełniła pewną czynność i w 
tejże samej chwili jeden z braminów pogrą- 
żył dłonie w płyn szacowny, podczas gdy u- 
sta mu się poruszały. Bezwątpienia, powta- 
rzał modlitwę: „Cześć tobie krowo! matko 
Rudry, siostro Aditryi, źródło ambrozyi !* 

Wracając szerokiemi ulieami handlo- 
wej części miasta , spostrzega się ciekawą 
mięszaninę życia angielskiego i hindustań- 
skiego. Wielkie gmachy pokryte afiszami ; 
Theistic Bombay temporary relief associa- 
tion, © Hindu - cricket- club, — Parsee cric- 
ket association. Chciałbym widzieć partyę 
krokieta graną przez tych ludzi wschodnich; 
nie muszą oni wlewać wiele ognia w grę 
swoją. Owe stowarzyszenia sportsmenów 
krajowych, są najzabawniejszem małpiarstwem 
Anglików przez krajowców, śmieszniejszem 
niż moralny angielski artykuł, podpisany 
przez babou. Bardzo angielskiem także jest 
sąsiedztwo „Towarzystwa deistów* z klubem 
krokiecistów, zespolenie atletyzmu i filantro- 
pii. Prawdopodobnie krokieciści są deistami 
a deiści krokiecistami. 

W innem miejscu, czerwone sztandary 
powiewają po nad krajowym tłumem. „Hał- 
lelujah! — głoszą napisy na sztandarach. — 
Jesteście nawróceni ? czy walezycie? A je- 
żeli nie, dlaczego ? Kiedy zaczniecie troszczyć 
się o wasze zbawienie ? Ludzie ubrani w afi- 
sze, obwołują „przybycie zbawionych z Ka- 
nady i walkę wypowiedzianą dyabłu przez 
kapitana Hallelujah Smith, dawnego klowna." 
Wśród tłumu krajowców zbawieni tworzą nie- 
wielkie koło, wszyscy boso, ubrani po wseho- 
dniemu, kobiety udrapowane w ponsowe za- 
słony, z białemi twarzami, okolonemi poma- 
rańczowym muślinem , mężczyźni w bedui- 
nach, w turbanach na głowie. Ciekawy wi- 
dok przedstawiają jasne główki Angielek, i 
otyłe ich różowe ciała w tych azyatyekich 
kostyumach. 

Rodzaj małej hindostańskiej małpki 
spowiada się nosowym głosem. Potem jedni 
za drugiemi zbawieni przychodzą świadczyć, 
a każdy z nich trzyma w ręku parasol za- 
miast parasolki. Później odzywają się odgło- 
sy tam-tam, kastanietu, fletów. Angielki nie- 
poruszone, obojętne, stoją z rękami założo- 
nemi, spiewając hymny na nutę polki, a 
mężczyzni akompaniują im na akordeonach. 
Jedna z nich przemawiała do tłumu po hin- 
dostańsku, młodziutka dziewczyna, ubrana 
w oryentalne zasłony, z nogami bosemi, bro- 
dzącemi w pyle ulicznym, z oczami anioła, 
płcią liliową, której nie dotknęło jeszcze in- 
dyjskie słońce, z wyrazem myślącym i tak 
poważnem, (earnest), tak spokojnem, jak dzie- 
wica Burne Jonesa. 

Przekonanie i wysiłki tych ewangieli- 


stów mają w sobie coś komicznego i wzru- : 


szającego.  Wmawiają w siebie samych 
swoją misyę a nie posiadają siły, aby 
umieć wniknąć w duszę cudzoziemca. O ileż 
wyższemi od nich byli Jezuici, którzy mieli 
tyle powodzenia w Chinach w XYIII wieku! 
Jakież wrażenie na te tłumy uczynić mogą 
wesleyeńskie hymny, spiewane na nutę pio- 
senek. Czy wzruszają ich może te młode ko- 
biety przybyłe z tak daleka, aby się wmię- 
szać w tłum Bombayu, ubierać się w ich 
odzienia, żyć ich życiem, nie tak jak obcy, 
ale jak siostry, i kochać ich... 

Oheddy hall, którego o to pytałem, 
rzekł mi: „Wszyscy wolą tamtych misyona- 
rzy. Ci, nie jeżdżą powozami tak jak powin- 
ni czynić Europejczycy; ubierają się tak jak 
my. Wszyscy myślą, że oni są biedni, i po- 
gardzają nimi.* 

Wróciłem wybrzeżem, nie tem, które 
ciągnie się nad portem, ale graniczącem z 
szerokiem morzem. Zadnego statku. Ztąd nie 
widać miasta tylko jasny piasek, wilgotny 
po odpływie morza i łagodny błękit morza. 
Znany zapach traw morskich unosi się 
w powietrzu. Po za nami zdaje się nam, 
że muszą być szare skały i blade pła- 
szezyzny. Krajobraz ten taki sam w Azyi 


jak i w Europie, uspakaja umysł wyrzucony 


z równowagi widokiem tej różnorodnej ludz- 
kości, gwarem tylu ras obcych. 
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Małe fale ukazują się, wyskakując 
w bladem przezroczu, drżą w srebrnym po- 
łysku i opadają z lekkim szmerem. Parsis 
jakiś zszedł aż na sam brzeg wody, i mru- 
czące modlitwę popatrzył na słońce, którego 
tarcza drząca, opadała zwolna. W chwili, 
gdy tarcza dotykała powierzchni wody. po- 
chylił się dwa razy, a potem wyciągnął ra- 
miona ku wielkiej różanej światłości, koły- 
szącej się na Zachodzie... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


Ze świata finansowego. 


~ar 


AAA 


Wiedeń, 20 kwietnia. 


Sprawa tak olbrzymiej doniosłości, ja- 
ką jest regulacya waluty dla świata finan- 
sowego, musi — rzecz prosta — wpływać 
na transakcye giełdowe. Wszystkie papiery, 
mające jakikolwiek stosunek z postanowioną 
przemianą, cieszą się obecnie wielkiem po- 
wodzeniem. Do tych w pierwszym rzędzie 
należą kredyty, ziemskie kredytowe i wę- 
gierskie kredyty. Są to bowiem papiery, któ- 
re zainteresowane będą w operacyach walu- 
towych i konwersyach. 

Renta majowa, srebrna oraz węgierska 
złota, doznały również zwyżki, natomiast 
austro i węgierska renta papierowa spadła — 
na skutek wiadomości o zamierzonej kon- 
wersji. 

Na targu papierów przewozowych do- 
znały zniżki węgierskie akcye kolejowe i 
akcye kolei państwowych. — Waluty trzy- 
mają się silnie. 

Na giełdzie berlińskiej spadły papiery 
górnicze wskutek górno -szląskich złych spra- 
wozdań. Dyskont prywatny wynosi tam obe- 
enie 1"; proc. 


Kółka rolnicze. W ostatnich czasach 
zawiązano w Galicyi 12 nowych Kółek rol- 
niczych. Ogółem zawiązano dotychczas 712 
kółek. 


Wystawa bydła w Berlinie odbędzie 
się dnia 4 i 5 maja. W drugim dniu wysta- 
wy zwierzęta, premiowane pierwszego dnia, 
będą zabite. Rzeźniey i handlarze będą się 
współubiegali o nagrody, czyje mięso z za- 
bitych zwierząt najdelikatniejsze. Na wysta- 
wie tej będą również wystawione wszelkie 
maszyny, używane w mileczarstwie, chowie 
bydła i wszelkie narzędzia rzeźnickie. 


Targ zbożowy. 
Dma 21 kwietnia 1892. 


Lwów, pszenica 1020 do 1040, żyto 
850 do 8:80, jęczmień 6:50 do 6:80, owies 
7-— do 7.50, rzepak 1050 do 11:—, groch 
6:50 do 10:50, wyka 575 do 6-25, lnianka 
8— do 8.75, koniczyna czerwona 55— do 
W5-—, biała 50-— do 70:—, szwedzka 55— 
do 80'—, spirytus - — do ——-. 

Usposobienie : mdłe, tendencya niezmienna. 


Kraków : pszenica biała 11'15 do 11-60, czerwo- 

na li — do 11:40, żółta 11-— do 11:85, żyto 9:40 do 
1020. jęczmień browarny 8— do 8.40, pastewny 
n-— do 150, owies 6'75 do 7:25, hreczka 8— do 
2.50, groch 8— do 10-—, koniezyna czerwona 60— 
do 75—- biała 45— do %0:—, rzepak 10— do 
p Usposobienie : słabe. 
Rzeszów : Rzepak wyczerpan*, pszenica 
10:25 do 1060, żyto 9-50 do 9:80 jęczmień 7:50 
do 8—, Owies 7: — do 760, wyka 6.— do 6'80, 
bobik 85'— do 850, koniczyna 62— do 70, groch 
9.50 do 12*—, kukurudza —'— do —'—, makuchy 
rzepakowe 8— do ——, Iniane 8:50 do ——. 

Okowita kontygent pto 10.000 litr, pre. 17'—. 

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
Z Rzeszowa do Krakowa 541/, ct., do Wiednia 1°44 
zł., do Wrocławia 2'18 marek. 


Tarnopol: pszenica 10-25 do 10:80: żyto 8:90 
do 920 Jęczmień 6— do 7:25, owies 6'50 do 1:15, 
hreczka — do —— groch 6— do T—, koni- 
eozyna czerwona 48— do 64—, biała 50— do 15—, 
rzepak 11:— do 12-50. 

Usposobienie : cokolwiek lepsze. 


Jarosław: pszenica 1050 do 1150, żyto 9'15 
da 955, jęczniói 650 do 8—, owies 725 do 7-85, 


A h:— do 19—, wyka —— do ——, rzepak 
Eo do 1250, Inianka —— do ——, koniezyna 
czerwona 5l"— do 66—, biała 55:— do 76-—. 


Podwołoczyska: pszenica 10-15 do 10::5, 


R 9:25, jęczmień 6 — do 705, owies 6-25 
"ag aut! „1 do 11-— rzepak 10-90 do 12:40, 
koniczyna czerwona 45 — do 65:—, biała 49 — 


do 72 —. 
a: pszenica 97b do 10—, 6 s 
Czerniow o 8:30 do 8'65. średnie BZ 


9-80 do 9:60, ŻYłO ny 1-50 do T*i5, pastaw 
2 A owies i do 675, średni. ea 
105 E iT = b — MED 
Š ! nasienia lniane —'— do —'—, konopie 
ce ad koniczyna 65— do 70'—, kukurudza 
5-35 wy 550, na maj-czerwiec 550 do 560, bób 
p ; do =, (EB ię do T Big: Z do 
z Moe za 10.000 litr pro. 16:— do 17— 
|= Uopowobienie: cokolwiek lepsze. 
s Ą Ae QR 
t: pszenica ua wiosne 9'16 do 915, 
Budapeszt i Fo 890, na jesień 8'35 do 831, 


na maj-czerwiec 


Ə 


kukurudza 4'93 do 5:05, owies 5:50 do 5:55, rzepak i wyżsi wojskowi i urzędnicy. Książę wypowie- 
1225 do 12:30. Spirytus kontyng. bez podatku 17:50 | dział podczas bankietu krótką mowę, w któ- 


do 18—, 


Lin : pszenica węg. 1l'— de 1170, górno- 
austryacka 975 do 10:40, żyto górno-austr. 9:40 do 
10:37, jęczmień węg. 1:80 do 9'50, górno-austr. 7— 
do 7:50, górno austr. pastewny 5'75 do 625, kuku- 
rudza 660 do 6:90, owies górno-austr. 5'70 do 6'50, 
czeski 6'15 do 6'85, nasienie lniane górno-austr. 
10:50 do 11:50, słód austr. 18775 do 1425, mvraw- 
ski 1450 do 15— (ceny za 100 kilo). Spirytus bez 
podatku pro 10 000 liter procent 20'- . 


Praga : pszenica czeska 1060 do 11:50, we- 
gierska 11:20 do 1:'35, austryacha 1090 do 11:20, 
jęczmień 1-75 do 9—, owies 620 do 6:70, nasienie 
rzepakowe 13:50 do 1375, olej rzepakowy 35:50 


Targ zbożowy zagraniczny. 


Warszawa: pszenica 865 do 8-75, biała 8:40 
8:50, pstra 830 (za korzee), żyto 118 do 122, Śre- 
dnie 112 do 117, owies 91 do 96, średni 82 do 88, 
gryka 108 do 114, jęczmień 94 do 106, na paszę 80 
do 90, kasza jaglana 130 do 143, gryczana 157 do 
162, kukurudza 72 do "4. 

(Ceny w kopiejkach za pud). 

Okowita: Wiadro 100 pre. 10:85 rubli netto. 
Wiadro 78 pre. 8-62 do 2 pre. Dowozy i zapasy do- 
stateczne. 


Gdańsk: Pszenica na kwiecień-maj 170 
do 171 marek, na czerwiec-lipiee 171 do 172, na 
wrzesień-październik 153 do 154. Cena regulacyjna 
transytowej 171. Żyto na kwiecień-maj 164 do 165, 
na maj-czerwiec 164 de 165. Koniczyna biała 38 do 
50 (za 50 kilo) czerwona 51 do 52, szwedzka — do 
—, tymotka — do — marek. Spirytus niepodlegający 
ełu w towarze gotowym —, podlegający cło —. 

Wyka 120 za tonnę. 
(Ceny w markach za 1000 kilo). 


Wrocław : pszenica 22— marek, żółta 21:90, 
żyto 21-60, owies 14-75, olej rzepakowy 55. Spiry- 
tus 5850 m. 


Szezecin. Pszenica na kwiecień-maj 206—, 
na maj-czerwiec 206—, żyto na kwiecień-maj 203'—, 
na maj-czerwiec 201-—, olej rzepakowy 4850, spi- 
rytus (70 marek podatku konsum.) 40'50. 


Berlin: pszenica na kwiecień-maj 193'50, na 
czerwiec-lipiee 193:—, żyto loco 201:—, na kwiecień- 
maj 202:50, na maj-czerwiec 197 25, na czerwiee-lipiee 
192:25, jęczmień 140 do 190, owies na kwiecień-maj 
14850, na ezerwiee-lipiec 150775, olej rzepakowy 
loco 54630. Spirytus 10.000 litr procent Trallesa loco 
41:40. 


Hamburg. Pszenica 208— do 20850, żyto 
195— do 220—, południowo-rossyjskie 180— do 
185:—, olej rzepakowy 55—, spirytus 30—. 


OSTATNIA POCZTA 


Najj. Pan zajął od wtorku 19 b. m. 
mieszkanie w Schónbrunnie. 


Najd. Cesarzewiczowa Wdowa Stefa- 
nia powróciła już z wycieczki afrykańskiej 
do Włoch i obecnie zwiedza na swym statku 
prywatnym Flora znaczniejsze włoskie mia- 
sta portowe. 

Najd. Areyksiążę Albrecht powró- 
cił przedwczoraj z Poli do Wiednia. 


Książę Cumberland złożył przed- 
wczoraj dłuższą wizytę p. Ministrowi spraw 
zagranicznych br. Kalnokyemu. 


Wiener Ztg. zapowiada, iż z okazyi od- 
słonięcia w d. 28 b. m. pomnika marszałka 
Radeckiego w Wiedniu, odbędzie się tego 
dnia wieczorem przyjęcie wojskowych u Dworu, 
a w dniu następnym, w niedzielę, galowe przed- 
stawie w operze nadwornej. 


Obrady w sprawie regułacyi waluty nie 
zostały jeszeze ukończone. Jak donoszą dzien- 
niki węgierskie, przybędzie minister Wekerle 
dzisiaj do Wiednia, ażeby obradować z Mi- 
nistrem dr. Steinbachem ; równocześnie odby- 
wać się będą narady między referentami fa- 
chowymi, a później także z reprezentantami 
Banku austro-węgierskiego. Dotyczące prze- 
dłożenia dla parlamentów nie są jeszcze zu- 
pełnie przedyskutowane i zostaną zapewne 
dopiero z początkiem maja wniesione do obu 
parlamentów. 


Do Reichswehr donoszą z Poli: O ile 
się zdaje, austryacka marynarka wojenna zo- 
stanie wkrótce wzmocnioną, zarząd mary- 
narki bowiem zamierza wystąpić w Delega- 
cyach z żądaniem zezwolenia pierwszych rat 
na budowę trzech nowych pancerników, które 
mają być okrętami bojowemi. Flotyla duna- 
jowa o tyle zostanie wzmocnioną, że łodź 


rej wyraził zadowolenie, iż dozwolonem mu 
już po raz piąty obchodzić pośród ludu buł- 
garskiego wielkie święto chrześciaństwa. Ma 
on to niezłomne przekonanie, iż Opatrzność, 
która dozwalała przebyć Bułgaryi tyle cięż- 
kich przesileń, dozwoli jej ukończyć zwy- 
cięsko walkę o byt narodowy. 


Monachijska Allg. Zig. wspominając o 
rozsiewanych pogłoskach, jakoby król Karol 
rumuński zamierzał zrzec się tronu na rzecz 
swego bratanka,foświadcza na podstawie zu- 
pełnie wiarogodnych informacyj, że pogło- 
ski te, pochodzące głównie ze źródła rossyj- 
skiego i francuskiego, są tendencyjnym wy- 
mysłem. Król Karol nie ma najmniejszego 
powodu do abdykacji; jest zdrów, w sile 
wieku i posiada miłość i zaufanie swego na- 
rodu, który żywi dla niego głęboką wdzię- 
ezność za to wszystko, co zdziałał dla pod- 
niesienia i rozwoju Rumunii w ciągu 26-le- 
tnich rządów. 


O chwilowym stanie przesilenia w mi- 
nisterstwie włoskiem, które lada chwila 
uledz może zmianie, donoszą: Gabinet ma 
być utworzony na zasadzie oszczędności 
wojskowych, i składać się z członków nastę- 
pujących : Rudini, prezes gabinetu i sprawy 
zewnętrzne; Nicotera, sprawy wewnętrzne; 
Luzzatti, skarb ; Cadolini, ministerstwo finan- 
sów ; Branca, roboty publiczne; generał Ri- 
cotti, ministerstwo wojny; San Bon, mary- 
narki; Genala, oświaty, a Chimiri, sprawie- 
dliwości. — Widzimy z tego, iż większość 
członków gabinetu pozostałaby na dotych- 
czasowych stanowiskach. 


Według doniesień z Berna , nastąpiło 
już podpisanie traktatu handlowego szwaj- 
carsko-włoskiego. Traktat uzyska moe obo- 
wiązującą z dniem 1 lipea. 


Z Paryża donoszą, że rząd wysłał te- 
legraficzny rozkaz do gubernatora Senegam- 
bii, pana de Lamothe, ażeby parowce awi- 
zowe: „Heron“ i „Ardent“ bezzwłocznie by- 
ły przygotowane i uzbrojone, tak, aby mo- 
gły w dniu dzisiejszym odjechać do Kotonu. 
W zatoce Benin znajdować się zatem bę- 
dzie pięć statków wojennych. Statek „Bran- 
don* już się tam znajduje, krzyżowce: „Sa- 
ne“ i „Talisman“ niebawem przybędą. Siła 
ta wystarczy nietylko do obrony Ketonu i 
Porto Novo, lecz może posłużyć także do 
obsadzenia Whydah. Obiega jednak pogło- 
ska, że król Behanzin zabrał z Whydah 
znaczną ilość Europejczyków, jako zakładni- 
ków, pomiędzy tymi 3 czy 4 księży. Wstrzy- 
mujące rozkazy ministra marynarki, Barbeya, 
wywołują ogólne niezadowolenie. 

Pomiędzy rządem franeuskim i angiel- 
skim prowadzą się rokowania co do ener- 
gicznego przestrzegania aktów konferencji 
brukselskiej względem sprzedaży broni kra- 
joweom afrykańskim; nie ulega bowiem 
wątpliwości, że żołnierze Behanzina i Samo- 
rego uzbrojeni są w karabiny systemu Man- 
lichera i Snydera. 


Proces Ravachola, który odbędzie się 
dnia 26 b. m., trwać będzie zapewne przez 
całą noc. Istnieje zamiar, aby nie dopuścić 
do przerwy, celem uniknięcia możliwego wy- 
wywarcia wpływu na ławę przysięgłych. 
Z Paryża donoszą, że zachodzi trudność w zło- 
żeniu ławy, gdyż sędziowie wylosowani chcą 
pod różnemi pozorami uwolnić się od roz- 
prawy. 


Minister spraw wewnętrznych, Loubet, 
porozumiał się z ministrem wojny, Freyci- 
netem, w sprawie środków ostrożności w dniu 
pierwszego maja. Wszysey prefektowie byli 
w Paryżu i otrzymali obszerne ustne instruk- 
cye, zwłaszcza co do współdziałania wojska 
w danych wypadkach. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Berlin, 21 kwietnia. (Tel. pryw.) Hr. 


torpedowa trzeciej klasy nr. l zostanie prze- | Caprivi odjedzie dnia 23 b. m. do Karls- 


niesioną na Dunaj. 


W ostatnich dniach rozeszły się tu pogłoski 


i krwi chorych na odre, we wszystkich obser- 


badu. 
Berlin 21 kwietnia. (Tel. pryw.) Jak 


| już doniesiono, znaleźli doktorowie Canon i 
Z Petersburga donoszą do Polit. Corr.: $ 


Pielicke, asystenei szpitala Moabiekiego, we 


o niepomyślnym stanie zdrowia w. ks. Je- | wowanych wypadkach, tego samego bakcyla, 


rzego, brata następcy tronu. i 
się ma niebawem na Kaukaz celem odwie- 
dzenia syna. 


W drugie święto wielkanocne odbył się | 
w Sofii, w pałacu ks. Ferdynanda obiad ga- | 


lowy, na który otrzymali zaproszenie człon- 
kowie ciała dyplomatycznego, ministrowie, 


Carowa udać | który ma rozmaite rozmiary, a znajduje się 


pojedyńczo albo gromadnie w każdej kropli 
krwi chorych na odrę. Powiodło się też wy- 
| dostać goze krwi chorych dla kultury sztucznej. 


Frankfurt n. M., 21 kwietnia. Głó- 
lwny kasyer tutejszego domu bankowego 
Rothschilda, Jager, zniknął od czwartku, 


dopuściwszy się sprzeniewierzenia. Wysokość 
zdefraudowanych pieniędzy nie została je- 
szcze stwierdzoną. 


Rzym, 21 kwietnia. Król włoski z mał- 
żonką uda się w pierwszych dniach czerwca 
do Poczdamu, celem rewizytowania cesarstwa 
niemieckich za odwiedziny w Monza w r. 1889, 
Dzień wyjazdu nie został jeszcze oznaczony. 
W procesie, wytoczonym kardynałowi Ore- 
glia o potwarz, oświadczył prokurator, że 
w działalności kardynała niepodobna dopa- 
trzeć się zarzueonego mu przestępstwa, a 
choćby nawet takowe istniało, nastąpiło już 
przedawnienie i już dla tego samego kar- 
dynał Oreglia nie może być zasądzonym. 


„.. Paryż, 21 kwietnia. (Zel. pryw.) Wła- 
ściciel restauraeyi Very, gdzie uwięziony zo- 
stał Ravachol, wniósł podanie do minister- 
stwa, żądając odszkodowania, albowiem stra- 
cił wszystkich gości. Nikt obecnie nie przy- 
chodzi do niego z obawy anarchistów. 

„ Wezoraj rozbił jakiś młody człowiek 
kamieniami trzy szyby w kawiarni „Riche*, 
wołając: „Jestem mścicielem Ravachola*. Go- 
ście przestraszeni uciekli. Indywiduum owo 
aresztowano. 


Sofia, 21 kwietnia. (Zel. pryw.) Do- 
niesienie niektórych dzienników zagranicz- 
nych, jakoby Stambułow cierpiał na obłęd 
umysłowy , jest niedorzecznem zmyśleniem. 


Telegrafowany kars wiedeński. 


Wiedeń, 21 kwietnia 1891 r., godz. 1 
minut 40. Akcye kredytowe 317:—, Alp. 
Tow. górnicze 58:25, Węgierskie akcye kre- 
dytowe 355—, Akcye anglo- austryackie 
148—, Akcye banku Union 23750, Akcye 
kolei Karola Ludwika 213—, Akcye kolei 
Północnej 288:—, Akcye kolei Południowej 
88*—, Losy tureckie 87:30, Akeye kolei pań- 
stwowej 285'62, Akcye kolei Liwowsko-Czer= 
niowieckiej 251 — Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 199:50, Wiedeńskie losy 
komunalne 157:—, Akcye tytoniowe 163-75, 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 104:80, 
Akcye kolei Elbetal 231 50, Akcye banku dla 
krajów koronnych 20425, 4-pre. węgierska 
renta złota 10960, Akcye banku związko- 
wego 11250 Rubel papierowy 1:21:25, Wę. 
gierska renta papierowa 10080. Usposobienie 
silne. 


Wiedeń, 21 kwietnia 1891, godzina 10, 
minut 30 Akeye kredytowe 817— Akcye kolei 
państwowej 28425, Akcye tytoniowe 163/50, 
Angin sustryackie 14750, Unionbank 2834-50, Ko- 


le Karola Ludwika ——, Południowa 88-75, 
Renta papierowa —*—, 5-pre. galic. hipoteczne 
obligacye Banku Lia krajów koronnych ——, 
listy zastawne —'—, galic. obligacye indemni- 
zacyjne ——, do —*—, 45/0, pre. listy zasta- 
wae banku krajowego 98-50, 43/,-pre. pożycy- 
ka krajowa z roku 1888 —:—, Napoleondor 
—'--, Rubel papierowy -——, 4-pre. we- 
gierska renta złota —— za 100) marek 58-65, 


Usposcbiezie silne. 


Kwiegramyzbożowe z dnia 20 kwietnia 
1391 + Wiedeń: okuwita pex 10.000 litr 
procent 1862 do 18:87 sł, Budapeszt, 
Pszenies na wiosnę 1908 do 1911 z} 
Berlin: Pszenica (na paźdz.-listop.) 19275 
do — — zł, żyto —*— do —*— zł, spiry 
tus 41:60 x. Paryż: mąka na miesiąc bieżący 
51:90 fr. 


Odrawiedzialny redaktor: Adam Krechowieeki 


"aproszenie do przedpłaty, 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi za drugie ćwierórocze, w miej- 
scu 3 złr, pocztą 4 złr.; za mie- 
siae kwiecień: w miejscu 1 złr., po- 
cztą 1 zir. 35 ct. Z „Przewodni- 
kiem“ za drugie ćwierórocze w miej- 
scu 3 złr. 75 ct, pocztą 4 zdr. 
45 et.; za miesiąc kwiecień: w miej- 
scu 1 złr. 30 ct., poeztą t złr. 65 
ct. Prenumeratę przyjmuje się tylko 
od 1 lub 16 każdego miesiąca. 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska 3 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i 
monety po najdokładniejszym kursie 
dziennym. 

Zlecenia z prowineyi wykonywa niezwłocznie 
bez doliczenia prowizyi i poleca się szezególnie 
świetnym urzędom depozytowym na prowincyi do 
jak najrzetelniejszego przeprowadzania wszelkich 
transakcyj w zakres bankowy i wekslarski wcho- 
dzących. 179 
Główna reprozentacya dla Galicył największego 
i najbogatszego w świecie Towarzystwa ubezpieczeń 
na życie „The Mutual“. Rok założenia 1842. 

zpopsyną i dlastazą 


WINO CHASSAING czynnikami natu- 


ralnemi i ZA dla fankeyi trawienia. 

W 1864 r. o winie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej akademii medycznej. — 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie się znaj- 
dował. W r. 1883 rada złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w Wie- 
dniu, przyznała mu dyplom na medal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką samą 
nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indyach. 

Wszędzie to wino' jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utraty sił i 
apetytu, upośledzonego i trudnego trawienia (dys- 
pepsyi) itp. Znajduje się w głównych aptekach. 

Z 
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pięciu liczb 

wyciągniętych w e. k. Urzędzie] loteryjnym 
lwowskim dnia Z0;kwietnia 1892. 
41 — 80 — 1 — 29 — 43 

Następne ciągnienie [przypada w dniu 4 
p: i 18 maja 1892. 

Z e. k. _Z o.k. Urzędu loteryjnego wo Lwowie. | 8.31 rano. Pociąg osobowy ze Suchy, Chyre. | _ dniu pociag pospieszny — 0 godz | szenia sig u zarzadey gmachu. o loteryjnego we Lwowie. 
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Pociągi kolejowe 


według czasu! t.: 
od 1. października 1891. 


Qdchodzą ze Lwowa: 
W kierunku do Stryja: 


5.50 rano. Pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
rowa, Nowego Sącza, Ławocznego, Mun- 
kacsa, Budapesztu, Stanisławowa i Hu 
siatyna. 

10.14 przed południem. Pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, Suchy i Stanisławowa. 

7.48 wieczór. Pociąg osobowy do Stryja £a- 
wocznego, Munkacsa, Budapesztu, Chy- 
rowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna, 


W kierunku do Czerniowiec: 


4.48 rano. Pociąg osobowy do Stanisławowa, 
i Kołomyi. 

8.40 przed południem. Pociąg poszpieszny do 
Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bu- 
karesztu i Husiatyna. 

3.54 po południu. Pociąg osobowy do Sta- 
nisławowa, Czerniowiec, Jass i Buka- 
resztu. 

9.48 wieczór. Pociąg osobowy do 
wowa, Czerniowiec, Suczawy, i 
tyna. 

W kierunku do Bełzca: 

8.49 przed południem. Pociąg mięszany do 
Bełzca i Sokala. 

5.40 wieczór. Pociąg mięszany do rawy ru- 
skiej. 


Stanisła- 
Husia- 


Przychodzą do Lwowa: 


Szlakiem od Stryja: 
8.31 rano. Pociąg osobowy ze Suchy, Chyre- 


zw. środkowoeuropejskiego | 3.10 po południu. Pociąg osobowy ze Suchy, 
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wa, Stanisławowa, Budapesztu, 

kacsa, Ławocznego i Stryja. 

Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i 
Stryja. 

11.12 w nocy. Pociąg osobowy z Nowego 
Sącza, Chyrowa Husiatyna, Stanisła- 
wowa, Budapesztu, Munkacsa, Ławo- 


cznego i Stryja. 
Szlakiem od Czerniowiec: 


6.17 rano. Pociąg osobowy z Suczawy, Czer- 
niowiee i Stanisławowa. 

1. 22 po południu. Pociąg osobowy z Buka- 
resztu, Jass, Ozerniowiec, Stanisławowa 
i Husiatyna, 

7.28 wieczór. Pociąg poszpieszny z Bukare- 
sztu, Jass, Czerniowiec, Stanisławowa 
i Husiatyna. 

11.22 w nocy. Pociąg osobowy z Kołomyi 
Stanisławowa i Husiatyna. 


W kierunku od Bełzca: 


7.50 rano. Pociąg mięszany z Rawy ruskiej 
3.46 po południu. Pociąg mięszany ze Soka- 
la i Bełzcą. 


Gdy zegar ecasu środkowoeuropejskiego wska 
zuje godzinę 12 to, 
w Czernioweae 12. 45, we Lwowie 12.35, 
w Podwołoczyskach 12.44, w Budapeszcie 2. 16, 
w Buczawie 12 44, we Wiedniu 12.06, 
w Pradze 11.58 z gar wskazuje. 


Pociągi kolejowe 
(podług zegaru lwewskiego) 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: o godz. 8 min. 50 rano pociąg 
osobowy — o godz. 4 min. $ po połu- 
dniu pociąg pospieszny — o godz 7 


Mun- į 


min. 15 wieczór pociąg mięszany — © 
godz. 9 m. 28 wieczór pociąg osobowy. 


ZPodwołoczysk na dworzee Podzam- 
cze o godz. 2 m. 38 w nocy pociąg mię- 
szany; — o godz. 2 m. 8 po CE, 
pociąg pospieszny; — o godz. 7 m. 1 
wieczór pociąg osobowy. 


4 Podwołoczysk „na dworzec główny 
lwowski o godz. 3 min. 15 w nocy 
pociąg mięszany; — 0 godz. 2 m. 20 
południu pociąg pospieszny; — o godz, 
7. m. 30. wieczór pociąg osobowy. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Krakowa o godz. 4 m. 20 rano po- 
ciąg osobowy; — o godz. 7 m. 20 ra- 
no pociąg osobowy; — o godz. 2 m. 
28 po południu pociąg pospieszny, 
— o godz. 8 m. 80 wieczór pociąg 
osobowy. 

Do Podwołoczysk z dworca Podzamcze 
o godzinie 10 m. 15 przed południem 
pociąg osobowy — o godz. 4 m. 22 
po południu pociąg pospieszny; — o 
godz. 11 m.5 w nocy pociąg mięszany 


Do Podwołoczysk z głównego dworca o 
godz. 9 m. 50 Gel południem pociąg 
osobowy — 0 godz. 4 m. 11 po połu- 
dniu pociąg pospieszny — o godz. 10 
m. 30 w nocy pociąg mięszany. 


Wystawy i Muzea. 


Muzeum przemysłowe w ratusza codziennie od go- 
dziny 9—1 przed i od g. 3—6 po „południu, 
Wstęp: w poniedziałek 50 et., w inne dnie 
20 et. W niedzielę otwarte od g. 10—1 przed 
połudn. wstęp wolny. 

Gmach sejmowy codziennie po poprzedniem zgło- 
szeniu się u zarządcy gmachu. 


Cennik lwowskiej Izby bandlowej i przemysłowej. 


płacą żądają 
walutą austr. 
złr. et. złr. ct. 


Lwów, dnia 21 kwietnia 1892. 


1. Akcye za sztukę. 
Kol. g Rar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. AE -CZer.-ja8. a 200 zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. wa. 
Banku kred. gal. A 200 zł. wa, 


2, List. zast. za 100 zł. 
Banku hipot. 5pr. wa. los. w 40 1. 
5 pr. W. a. 
wyłosowalne z 10 pr. premią 
Banku hipot. 4tlapr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 4*/spr. wa. los. w 51 1. 


Tow. kred. galic. ziem. 4pr. wa. s 
I. omis. è 

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. w. a. = 
los. w 41'/s lat . . 2 

41] pr. wa. los. 52 L "© 

4 pr. wa. los. w 56 1. A 

3. Listy dłużne za 100 zł. £ 
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidacyi R 
a 


(daw. A 3 pr. w. 8. 
(daw. 5 pr.) 27/a pr. w.a. . 
Ogól. rol. kred. Zakład dla G. i B. 
w likw. 6 pr. wa. los. w 15 lat 


4. pos za 100 zł. 
Indemniz. gal. 5 pr. m. k. 
Galie. funduszu propin. 4 e z 
Bukow. fund. propi. 5 p 
Oblig. komunalne Banku. pais 
wego 5 pr. w. a. I. em. . 
Komunalne Banku kraj. 5"/, II. em. 
Pożyczki kr. 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. 4*/; pr. wa. 


5. Loty miasta Krakowa . 


„ Stanisławowa 
| Monoa 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Półimperyał 


Rubel rossyjski srebrny . 
papierowy 
100 marek niemieckich `. 


58 35 59— 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 1% kwietnia 1892. 


1. Dług państwa. 
Jednolity dług GÓR W banio 


płacą żądają 


maj-listopad 95.40 95.60 

luty-sierpień 95.35 95.55 
Jednolity dług państwa w srebrze 

styczeń-lipiee . ć 95— 95.20 

kwiecień-październik 95.10 95.30 


Losy z roku 1854 po 250 złr. m. k. 4 pr. 140.— 141.— 
1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 141. — 141.50 
1860 po 100 złr. 5 pr. . . 15:— t51.— 
1864 po 100 złr. . 183.75 184.25 
„ 1864 po50złr. . . 188.75 184.25 
Renty Com. po 42 litr. austr . è — 
Listy zast. domen. państw. po 120 
zł. 5 pr. 

Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1881 . 


n ” 
n 


n 


. 149.25 150.25 
111.15 111.35 
. 101.60 101.80 


2. Obligacye indem. 5 pr. (za zł. m. k.) 


Bukowiny . 105.15 —. — 
Galicyi . . . 104.75 105.— 
Niższej Austryi . . 109.— 110.— 
Siedmiogrodu . —.— =- 
Węgier za 100 zł. wa. 4 pr. 93.50 94.50 
3. Akcye. 
Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł. . . 148.-— 148.50 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 316.40 317.10 
Niżno-austr. tow. eskomt. pr 500 zł". . 630.— 638.— 


324. — 


Gal. banku hip. po 200 z 
Gal. banku d. han. i prz. a zł. 200 wpl. kópr. 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. 

Bank dla krajów koronnych a 200 zł. ` 205. 50 206. — 
Bank austro-węgierski a 600 zł. 984.— 988.-- 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze 91.15 92.50 
Austr. Tow. żegl. par. dun. po 500 zł. mk. 315.— 317.— 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk. 
Kol. Rzeszów. Tarn. (w. a.) a 200 zł. 
Półnoena kolej po 1000 zł. m. k 2880 — 2890.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k 212.75 213. — 
LDwów-Czern. kol. I. po 200 zł. a. w.j . 249.25 250.25 


—— | mae 


e 
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z Z ZZ ZAZNA a aaa śś PTO żądają 
Tow. kol. żel. państw. po 200 zł. w sr. 283. 50 264 — 
Połud. kol. panstw. po 200 zł. w. a. 83.— 8875 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 201.50 202.— 


4. Listy zastawne losowane. 


Ogólny-rolniezo kredytowy Zakład dla 
Galicyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. 
Powsz. austr. zak. kr. ziem. He pr. 

w złocie w 50 1. Paa z 


T a m 


. 100.50 101.50 
111.25 111.70 


premiowe po 3 pr. 
Gal. Zak. kr. ziem. krak. los. w 181. 6 pr. 


n n n a» n w 20 1 7 PE == „az 
A w 36 l. 6 pr. 101.— —— 
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . 96.— 96.50 
sk A » po a. w4l Lwyl. 95.— 95.25 
» po 4a pr. w 
52 lałach zwrotne . . -. 99.40 99.70 
Banku krajowego 4'/4 pr. wa. los. w5liją L 98.50 99,— 
Ua komunalne Banku GW 
r. w. a. I. emisyi . —— mm 
Gal. anku hip. 5 pr. w 40 1. wył. 101.— 102 — 
Banku aust. węg. £*l pr. . . . 101. — 101,50 
Weg. Tow. ziem. ake. po 5 pr. . . 101.75 —— 
n Zakł. kr. ziem. po 5*/a pr. . 102.60 103.60 


5. Obligacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 


Kolej Albrechta a 300 zł. 5 pr. a. w. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.) 
a 300 zł. 5 pr. w srebrze . 
Kolej północna po 100 zł. em 1886 h 
po 100 zł. „ 1887 ,„ 
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. > 
po 300 zł. 4/2 pr. . 
detto (Ji arosław- -Sokal) . 3 
Kol. al: Lwów-Czern-Jas. emisya a 300 
zł. 4. pr. w srebrze z r. 1884 . 
z r. 1884 
z r. 1866 
G ie 15721. 
Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w sr. 


6. Losy 


Inst. kr. dla han. i LD po 100 zł. wa. 198.50 194.50 
Clarego po 40 zł. 56.50 57.— 
Tow. żegi. "par. na Dunaju 0 100zł. m. k. 127.— 128.— 
Keglewicha po 10 zł. 


„102.50 


Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 


Pożyczka miasta Lublany po 20 zł. 21.50 2250 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 59.-- 61.— 
Palfiego po 40 zł m. k. . 55 — 56.— 
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 «4. . 18.30 18.70 
węg. „ po 5 zł. . 11.90 1240 

Fundacya szpitala a» Bibe 
o 10 zł. w. a. . : 22.— 24 — 
Salma po 40 zł. m, k. . . . 63.— 64— 
St. Genois po 40 zł. m. k. 62.— 63.— 


Pożycz. m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.) 30.— 


Pożycz. Tryestu po 100 zł. m. k. 134.— 135,— 
o 50 zł. w. a. . 62.— 64 — 
Wałdsteina po 20 zł. m. k. . . . 40 —— 
Windischgratza po 20 zł. m. k. 67.50 6850 
4. Weksle (za 3 miesiące), 
Augsburg na 100 w. p. n.. =W= 
Berlin za 100 marek w. p. n. . . . —— —— 
Frankfurt za 100 marek w. p. n. . . —— — — 
Hamburg za 190 marek w. > n.  —. a= 
Londyn za ft. szt.. . . + + . . 119.55 120.— 
Paryż za 100 fr. . . . . . . .47.50.— 47,60 — 
Kurs złota. 
Dukat cesarski men. 5.65.— 5.87.— 
„ pełnej wagi. 5.64.— 5.66 — 
Kopia 0 KK mm 
-frankówka . . Fr sd, « SOWA 
Rossyjski półimperyał NE ——— Fo 51— a 
Talar WE NZ. —— APE 
Srebro > « « „ | OANNENENE =. —_ ZE 


4 lwowskiej i zandlewj i MnS 


Telegrafowany kurs wiedeński 


Jednolity dług państwa w banknotach . 
a w srebrze 
Renta w złocie 
5 pr. austr. renta marcowa 
Akcye banku austro-węgier. 
A p DO wiedeńskiego 
Londyn 
Napoleondor 
Dukat cesarski men, 


100 marek niemieckich 
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Licytacye. 
L. 17024 (2294 2—3) 

O. k. Sąd powiatowy w Buczaczu po- 
daje do wiadomości, że dla zaspokojenia na- 
leżącej się Izaakowi Goldfeld od Markusa 
Herscha Stettenkron sumy 2400 zł. aw. 
zpn. rozpisaną została przymusowa sprzedaż 
publiczna realności pod nr. 81 star., 429 now. 
w Buczaczu położonej wyk. hip. 93 ks. gr. 
gminy Buczacza objętej według poz 8 i 11 
karty B. tego wykazu własność dłużnika 
Markusa Herscha Stettenkron stanowiącej. 

Do uskutecznienia tej sprzedaży wy- 
znaczone zostały dwa termina pierwszy na 
dzień 16 maja 1892 drugi na dzień 15 czer- 
wca 1892 zawsze w sądzie o godz. 10 przed 
południem. 

Na ostatnim z tych terminów, jeżeli 
wartość szacunkowa realności przedmiotem 
licytacyi będącej, nie będzie mogła być uzy- 
gkaną, sprzedaną zostanie ta realność naj 
wyższą cenę podającemu także powyżej war- 
tości szacunkowej. 

Wartość szacunkowa stanowiąca zara- 
zem cenę wywołania, wynosi kwotę 2677 zł. 

Wadyum przed przystąpieniem do licy- 
tacyi złożyć się mające wynosi 267 zł. 

Bliższe warunki przejrzeć można w re- 


gistraturze sądowej. 


dnak nie niżej jak 1/8 części wywołania 


Tych wierzycieli którzyby dopiero po sprzedane zostaną. 


wydaniu wyciągu hipot. to jest po dniu 23 | 


sierpnia 1891 prawo zastawu na realność | 


przedmiotem licytacyi będącą nabyli, jako- | 
też i tych wierzycieli, którymby uchwała | 
w tej sprawie egzekucyjnej wydana, dla ja- | 
kiejkolwiek przyczyny weale lub w należy- 
tym czasie nie została doręczoną. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Buczacz, 22 listopada 1891. 


L. 5855 (2260 2—3) 

W c. k sądzie powiatowym w Kałuszu 
odbędzie się w dniach 17 maja 1892 i 17 
czerwca 1892 każdym razem o godz. 10 
przed południem na zaspokojenie dłużnych 
galic. zakładowi kredyt. ziem. w Krakowie 
20 rat pożyczkowych po 150 zł. zpn. przy- 
masowa sprzedaż przez licytacyąę realności 
do Jakóba i Krystyny Strómich należących 
wyk. hip. 1. 33, 84, 35 i 36 gm. kat. Ka- 
łusz objętych. 

Przy pierwszym terminie 
nie niżej ceny wywołania a to: 

1) co do ciała hip. 1. 38, kwotę 4700 zł. 


realności te 


2) » n n 34, » 50 zł. 
3) A > 30) J, 75 zł. 
Ses 0 WAENECJE O 


na drugim zaś i niżej ceny wywołania je- 


Wadyum wynosi: 
1) co do ciała hip. 1. 33, kwotę 470 zł. 


2) » W „3%, 5 zł. 
3) E „7 zł. 50et. 
4) z ` 86, „ 17 zł. 50 ct. 


Akt zastawniczego” opisania i warunki 


R 


tość szacunkowa 1294 zł. 194, et. poniżej 
której w terminie pierwszym realność sprze- 
daną nie będzie. 

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę. 

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma- 
jące wynosi 180 zł. 

Resztę warunków, wyciąg hipot. i akt 


licytacyjne jakoteż wyciągi tabularne można | szacunkowy przejrzeć (można w registraturze 


przejrzeć w tus. registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono p adw. dr. Stanieckiego w Ka- 
łuszu. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Kałusz, 26 marca 1892. 


L. 8843 (2218 2--3) 

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. w 
Tarnowie podaje do wiadomości, że na za- 
spokojenie wierzytelności tarnowskiej kasy 
oszczędności z należytościami dodatkowemi 
dozwoloną została sprzedaż egzekucyjna re- 
alności wyk. hip.1. 572 w Wierzhosławicach 
nalezącej do Wojciecha Bąka względnie jego 
masy spadkowej, 

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyę 
publiczną w sądzie tut. w dwóch terminach 
a to dnia 17 maja i 21 czerwca 1892 ka- 
żdym razem o godz. 10 przed południem. 

Cenę wywołania stanowić będzie war- 


ck. sądu pow. mdlg. 
Tarnów, 28 marca 1892. 


L. 3813 (2170 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 
zaspokojenia wierzytelności Towarzystwa za- 
liczkowego w Chrzanowie do Tomasza Gli- 
staka w kwocie 75 zł. zpn odbędzie się w 
tut. sądzie w dniach 27 maja 1892 i 1 lipca 
1892 o godz. 9 rano egzekucyjna licytacya 
realności pod lwh. 100 w Zagórzu położonej 
Tomasza Glistaka własnej. 

Cena wywołania 185 zł. 

Wadyum 19 zł 

Resztę warunków licytacyjnych przej- 
rzeć można w registraturze tut. sądu. 

Kuratorem, niewiadomych wierzyciel 
adw. dr. Gaszyński z Chrzanowa. 

Chrzanów, dnia 18 marca 1892. 


(BL. 1423 

| C. k. Sąd obwodowy w Samborze po- 

|] daje do powszechnej wiadomości, że na rzecz 
kasy oszczędności miasta Sambora celem za- 
spokojenia sumy 475 zł. aw. zpn. odbędzie 
Się przymusowa sprzedaż połowy realności 
pod lk. 129/4 w Samborze na przedmieściu 

= Powodowej położonej wedle Dom XII. str. 
308 n. 7 haer. dłużnika Wojciecha Gazdy 
własnej protokołem z dnia 6 lutego 1889 1. 
1885 ocenionej w tutejszym Sądzie w dwóch 
terminach dnia 11 maja 1892 i dnia 15 
czerwca 1892, każdym razem o 10 godzinie ra- 
no pod tym warunkiem, że na pierwszym 
terminie za lub wzżej ceny szacunkowej, na 
drugim zaś poniżej takowej, dotycząca poło- 
wa realności sprzedaną zostanie. 

Cena wywołania wynosi cenę szacun- 
kową 507 ał. 10 ch aw. 

Wadyum zaś 50 zł. 70 et. 

Resztę warunków licytacyjnych, akt o- 
cenienia i wyciąg tabularny wolno przejrzeć 
w tutejszo sądowej registraturze. 

O tej licytacyi zawiadamia się strony 
masę spadkową po śp. Antonim Jasiura i 
wszystkich tych wierzycieli, którzyby po dniu 
4 grudnia 1891 jaka dniu wydania wyciągu 
tabularnego prawo hipoteki na sprzedać się 
mającyah częściach uzyskali, lub którymby 
niniejsza uchwała licytacyjna wcale lub 
wcześnie doręczoną być nie mogła do rąk u- 
stanowionego kuratora adwokata dr. Budzy- 

| nowskiego z zastępcą adwokata Błońskiego 
i przez edykta. 
Sambor, 23 lutego 1892. 


H 


L. 3719 (2224 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy ogłasza, iż celem 
zaspokojenia wierzytelności Małgorzaty Kru- 
czkowskiej do Franciszka Pstruchy w kwocie 
50 zł. zpn. odbędzie się w tut. Sądzie w 
dniach 12 Maja 1892 i dnia 9 czerwca 1892 
o godzinie 9 rano egzekucyjna licytacya 1/6 
części z 1/2 realności pod lwi. 30 w Trze- 
bini wsi położonej Franciszka Pstruchy 
własnej. 

Cena wywołania 75 zł. 15 ct 

Wadyum 8 zł. 3 

Resztę warunków licytacyjnych, przej- 
| rzeć można w registraturze tutejszego Sądu. 
| Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

adw. dr. Gaszyński z substytucyą adw. dr. 


Kepplera. 
Chrzanów, dnia 8 kwietnia 1892. 
| L. 4678 (2251 2—3) 


C. k. Sąd obwodowy w Tarnopolu po- 
daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 38 zł. 36 ct. w. a. z pn. na rzecz 
Ernestyny Schenker, Anny Rosenblum zam. 
Chilf, Mojżesza Rosenbluma, Diany Rosenblum 
zam. OChamaides, Zuzanny Rosenblum zam. 
Łothringer, Salamona Rosenbluma, Wiktora 
Rosenbluma, Perli Rosenblum zam. Mensch 
i Wilhelma Folgera jako ojca małoletniego 
Ottona Folgera odbędzie się dnia 11 maja 
1892 i dnia 15 czerwca 1692, każdym ra- 
zem o godzinie 10 przed południem w bió- 
rze nr. 5 egzekucyjna sprzedaż dłużnika An- 
drzeja Kraina własnej 1|8 części realnoćci 
pod l. sp. 950 w Tarnopolu położonej obję- 
tej wykazem hipotecznym 1. 660. 

Cena wywołania poniżej której real- 
ność ta na pierwszym terminie sprzedaną 
nie będzie wynosi 426 zł. 56'/, et, 

Wadyum 43 zł. a. w. 

Bliższe warunki przejrzeć można w re- 
gistraturze sądu. 

Dla wierzycieli, którzybyśpo dniu 7 sty- 
cznia 1892 prawa zastawu uzyskali, lub któ- 
rymby uchwała niniejsza względem dozwo- 
lenia lieytacyi z jakiegokolwiek powodu do- 
ręczoną być nie mogła, ustanawia się na ich 
koszt i niebezpieczeństwo kuratora ad actum 
p. adw. dr. Weissteina a p. adw. dr. Schwarza 
zastępcą tegoż. 

Tarnopol, dnia 2 kwietnia 1892. 


L. 3185 (2254 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy miej.-deleg, w 
Kołomyi podaje niniejszem do wiadomości, 
że na prośbę Nykoły Tymofijów dozwoloną 
została w celu Ściągnięcia kosztów  egzeku- 
cyjnych w kwotach 5 zł. 7 ct. i V zł. 58 et, 
zpn. egzekucyjna sprzedaż jednej trzeciej 
części realności, wyk. hip. 86 i jednej pią- 
tej części realności, wyk hip. 425 ks. gr. 
gm. kat. Ispas objętych, własnością dłużni- 
ka Fedora Metnyka będących, w dwóch na 
dzień 12 maja 1g92 i 14 czerwca 1892 ka- 
źdym razem na godz. 10 przed południem 
wyznaczonych terminach, że pomienione częś- 
Ci realności na pierwszym terminie tylko za 
lub powyżej ceny szacunkowej, która co do 
1/8 pierwszej realności kwotę 808 zł, co do 
1/5 drugiej realności zaś kwotę 88 zł. wy- 
nosi, a która oraz za cenę wywołania służyć 
będzie, na drugim terminie zaś także poni- 
żej takowej zostaną sprzedane, że każdy chęć 
upienia mający obowiązanym będzie eo do 
1/3 części pierwszej realności wadyum 80 
uł. 80 ct., a co do 15 części drugiej real- 
ności wadyum 8 zł. 80 ct. do rąk  komisyi 
licytacyjnej złożyć, że dla wszystkich tych, 
którymby uchwała licytacyjna doręczoną M 
nie mogła, lub którzyby na rzeczoną teà- 
ność później prawa rzeczowe nabyli, kurator 


(2248 2—3) |w osobie adw. dr. Staubera został ustano- 


EZ nc a ee aa e a  N e A 


jace wynosi 33 zł. 


? 


L. 320% (2183 1—3) 

W sprawie egzekucyjnej Banku krajo- 
wego Galicyi i Lodomeryi z wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem przeciw Henrykowi Ro- 
gala Lewiekiemu o zapłacenie 219 zł. 42 ct., 
969 zł. 94 ct., 864 zł. 95 ct, 85880 zł. 61 
ct., 31957 zł. zpn. odbędzie się w tutejszym 
Sądzie w biórze nr. 2 w dniu 19 maja 1892 
i w dniu 23 czerwca 1892, każdym razem 
o godzinie 10 przed południem egzekucyjna 
licytacya dóbr tabular..ych Bonów w okręgu 
Sądu powiatowego Krakowiec położonych 
własność Henryka Rogala Lewickiego sta- 
nowiących. 

Cena wywołania wynosi 120610 zł. 

Wadyum 12061 zł. aw. 

Na pierwszym terminie dobra te tylko 
za cenę wywołania lub wyżej tejże, na dru- 
gim zaś terminie i poniżej ceny wywołania 
jednak nie niżej sumy 40203 zł. 38 ct. 
sprzedane będą. 

Bliższe warunki i wykaz hipoteczny 
przejrzeć można w tusądowej registraturze. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest dr. Doliński a jego zastępcą dr. Łużecki 
adwokaci w Przemyślu, 

C. k. Sąd obwodowy. 

Przemyśl, 12 marce 1892. 


gorzaty Pabis w kwocie 5 zł. i 24 zł. 58 
ct. a. w. publiczną egzekucyjną sprzedaż po- 
łowy realności w Krygu położonej, wykazem 
hip. 1. 165 objętej, dłużnika Pawła Karpia 
własnej, na dzień 20 kwietnia 1892 i 17 
maja 1892, każdym razem o godzinie 10;ra- 
no w sądzie w Gorlicach. 

Cena wywołania 225 zł. 

Wadyum 22 zł. 50 ct. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanawia się p. adwokata dr. Sterna w Gor- 
licach. 

Resztę warunków licytacyjnych, proto- 
kół oszacowania i wyciągi hipoteczne przej- 
rzeć można w tutejszej registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Gorlice, 10 lutego 1892. 


wionym, wreszcie, że akt oszacowania w 
mowie będącej realności tndzież bliższe wa- 
runki licytacyjne w tus. registraturze mogą 
być przejrzane. 

Kołomyja, 18 marca 1892. 


L. 4819 (2271 2—8) 
W dniach 16 maja i 13 czerwca 1892 
odbędzie się w sądzie niżej wyrażonym przy- 
musowa sprzedaż w drodze licytacyi realności 
tabularnej pod NO. 62 w Juseptyczach po- 
łożonej wyk. hip. 1. 78 objętej a dłużnika 
Romana Kotyka własnej na rzecz Zakładu 
kredyt. włość. w likwidacyi na zaspokojenie 
resztującego kapitału 212 zł. 86 ct. aw. zpn. 
każdym razem o godz. 10 przed południem 
z tem, że na pierwszym terminie realność 
ta za cenę szacunkową lub wyżej niej, na 
drugim także niżej tejże sprzedaną będzie. 

Cena szacunkowa 400 zł, aw. 

Wadyum 10 pre. 

Resztę warunków, wyciąg hipot. i akt 
oszącowania przejrzeć można w registraturze 
sądu. 

Dla tych którzyby po dniu 22 kwietnia 
1890 prawo zastawu lub inne prawo rzeczo- 
wena sprzedać się mającej realności nabyli, 
lub którymby uchwała licytacyę dozwalająca 
lub późniejsze z jakiegokolwiek bądź powodu 
doręczone być nie mogły ustanowiono kura- 
torem Stefana Wajdę w Juseptyczach. 

' C. k. Sąd powiatowy. 

Zydaczów, dnia 15 stycznia 1892. 


L. 510 (2201 2—3) 

Sąd Strzyżowski zawiadamia, że na za- 
spokojenie wierzytelności zakładu kredyt. 
włość. w ilości 21 rat po 9 zł. dozmoloną 
została sprzedaż egzekucyjna realności pod 
lk. 115 w Konieczkowy położona whi. 144 
dla gminy kat. Konieczkowy objęta do Ma- 
ryanny Sobaś należąca. © 

Sprzedaż odbędzie się przez licytacyą 
publiczną w sądzie tut. w dwóch terminach 
17 maja 1892 i 15 czerwca 1892 każdym 
razem o godz 10 przed południem. 

Cenę wywołania stanowić będzie war- 
tość szacunkowa 382 zł. poniżej której w 
terminie pierwszym realność sprzedaną nie 
będzie. 

W drugim terminie nastąpi sprzedaż 
za jakąkolwiek najwyżej ofiarowaną cenę. 

Wadyum przy licytacyi złożyć się ma- 


L. 15687 (2287 3—3) 

W dniach 29 kwietnia i 3 czerwca 
1892 każdym razem o godz. 9 rano odbę- 
dzie się w tut. sądzie publiczna licytacya 
połowy realności Tauby z Lamplow Beitle- 
rowej pod lk. 44 w Jarosławiu na krako- 
wskiem przedm. położonej, ciała  tabularne- 
go nie, stanowiącej na zaspokojenie pretensyi 
tj. 1/4 części z kwoty 112 zł. wa. zpn. 

Cena wywołania 200 zł. wa. 

Wadyum 20 zł. 

Przy drugim terminie zostanie powyż- 
sza realność także niżej ceny wywołania 
sprzedaną. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiono adw. dr. Błumenfelda z Jaro- 
sławia. 

Protokół zastawniczego opisania i osza- 
cowania, oraz blizsze warunki licytacyjne 
przejrzeć można w tus. registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Jarosław, dnia 10 grudnia 1891. 


L. 1606 (2267 1—3) 

Dnia 19 maja 1892 i dnia 3 czerwca 
1892 każdym razem o godzinie 10 przed po- 
łudniem zostanie przedsięwziętą przymusowa 
sprzedaż w drodze licytacyi połowy realno- 
ści wyk. hip. 1. 784 ks. grunt. gminy Roz- 
dołu dłużniczki Katarzyny Lavro własnej, 
celem zaspokojenia pretensyi Towarzystwa 
zaliczkowego w Rozdole w kwocie 200 zł. 
aw. zpn. z tem, iż połowa tej realności zo- 
stanie przy pierwszym terminie tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej 126 zł. 25 ct. aw., 
przy drugim zaś terminie także niżej tako- 
wej sprzedaną. 

Wadyum wynosi 12 zł. 62 ct.. 


L. 5191 (2261 3—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu zawia- 
damia, iż celem zaspokojenia sumy 9 zł. 7 
ct. aw. zpn., odbędzie się na rzecz Dawida 
Reifiera w tutejszym Sądzie powiatowym Dla niewiadomych wierzycieli hipote- 
sprzedaż posiadłości lwh. 1938 gm. kat. Ka- | cznych ustanowiono kuratorem p. Franciszka 
łusza objętej, dłużnika Ołeksy Maceła własnej | Szydłowskiego z Rozdołu. 
w dwóch terminach, mianowicie dnia 5 maja Resztę warunków licytacyjnych, akt o- 
1892 i 7 czerwca 1892 o godz. 10 przed | szacowania i wyciąg tabularny można prze- 
południem. glądnąćjw stus registraturze.. 

Cena wywołania 70 zł. C. k. Sąd powiatowy. 

Wyciag hipoteczny i resztę warunków Mikołajów, dnia 21 marca 1892. 
licytacyjnych przejrzeć można w registratu- 
rze sądowej. 

Kuratorem wierzycieli ustanowiony adw. | L. 2887 
dr. Stanecki. 
Wadyum wynosi 10 pre. ceny ks | 


i (2249 1—38) 
Tutejszy Sąd obwodowy ogłasza, że 19 
maja i 23 czerwca 1892 przeprowadzi licy- 
tacyjną publiczną sprzedaż realności wyka- 
zem hip. 469 gminy katastralnej Stanisła- 
wów objętej celem zniesienia spólniectwa. 
1 Cena wywołania wynosi 3072 złr. 70 
ch. 8. w. 


Resztę warunków, wyciąg hipot. i akt 
szacunkowy przejrzeć można w registraturze 
gądu tutej,, kuratorem ustanowiono Zygmun- 
ta Holcera. 

Strzyżów, 22 marca 1892. 


L. 394 (2220 3—3) 

Przeprowadzoną będzie dnia 12 maja 
1892 o godz. 10 za jakąkolwiek cenę reli- 
cytaącya */, części realności 1. 895 wykaz hi- 
poteczny 1. 48 gminy Janów, Cyrli Pohorilles 
własnej, na rzecz galic. funduszu propinacyj- 
nego pto 25 zł. a. w. 

Cena wywołania 56 zł. a. w. 

Wadyum 5 zł. 60 ct. 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg hipoteczny do przejrzenia w sądzie. 
C. k. Sąd powiatowy. 

Budzanów, dnia 14 marea 1892. 


L. 666 (2270 3—3) 

W tut. Sądzie odbędzie się o godz. 10 
rano w dniu 27 kwietnia 1892 powyżej ce- 
ny szacunkowej, zaś w dniu 25 maja 1892 
nawet poniżej takowej, licytacya realności 
według wyk. hip. 1. 70 i 4/8 części realno- 
ści wh. 7L ks. gr. gm. Dzwiniacz, Szymona 
Pawliszyna własnej, na rzecz Zakładu kre- 
dytowego włościańskiego we Lwowie pto 150 
złr. a. w. z pn. 

Cena wywołania 170 zł. i 15 zł. 

Wadyum 17 zł. i 1 zł. 50 ct, 

Resztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tus. re- 
gistraturze. 

Dla nieznanych z życia i miejsca po- 
bytu, ustanawia się kuratorem Antoniego 
Namieśniowskiego. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Ustrzyki, 8 luteg» 1892. 


łania. 
Kałusz, dnia 22 marca 1892. 


L. 2390 (2263 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Kamionce str. Wadyum 745 złr. 

ogłasza, że przeprowadzi dnia 5 maja 1892 Szczegółowe warunki licytacyjne, akt 

tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, zaś | detaksacyi i wyciąg hipoteczny do przejrze- 

dnia 8 czerwca 1892 nawet niżej takowej | nia w registraturze. 

każdą razą o godzinie 10 przed południem | Stanisławów, 27 lutego 1892. 

przymusową sprzedaż realności wyk. hip 

156 gminy Horpin objętej, Andrucha Katary- 

na własnej, na rzecz Jojny Żippera pto 21 

zdr. zpn. 


L. 7244 (2203 1—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Wiśniczu prze- 
prowadzi dnia 20 maja 1892 i 22 czerwca 

Cena wywołania 153 zł. 1892 o godz. 10 rano przymusową sprzedaż 

Wadyum 15 zł. 30 ct. P realności lwh. 65 ks. gr. gm. Trzciana obję- 

Dla niewiadomych z życia i miejsca j tej dłużników Michała Balickiego i spóln. 
wierzycieli ustanawia się kuratorem dr. Le- | włas.ej na rzecz Towarzystwa zaliczkowego 
nartowicza. w Limanowy pto 294 zł. aw. 

Kamionka str. 7 marca 1892. Cena wywołania i szacunkowa 880 zł. 

Wadyum 88 zł. 

L. 5645 (2262 3—3) | Warunki do przejrzenia w registratu- 

C. k. Sąd powiatowy w Kałuszu donosi, į rze. 
że celem ściągnięcia kwoty 44 zł. zpn. od- f 
będzie się dnia 29 kwietnia 1892 i 30 maja | 
1892, każdym razem o godzinie 10 przed po- 
łudniem, egzekucyjna sprzedaż publiczna re- L. 1981 
alności wyk. hip. 305 ks. gr. Zbora objętej, | 
Tymka Baszty własnej. 

Wadyum wynosi 4 zł. 

Akt oszacowania i warunki licytacyjne 
przeglądnąć można w t. s. registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 
Kałusz, 28 marca 1892. 


[i 


C. k. Sąd powiatowy. 
Wiśnicz, dnia 10 lutego 1892. 


(2176 1—3) 
„. 0. K. Sąd powiatowy w Wieliczce za- 
jwisdamia, że w celu zaspokojenia wierzytel- 
| ności Salomona Schreibera w kwocie 28 zł. 
|" dniach 20 maja 1892 i 15 czerwca 1892 w 
; sądzie o godz. 10 rano, realność pod lk. 10 
fb. w Rzeszotarach lwh. 17 ks. gr. gminy 
| Rzeszotary objętą: Klemensa  Stryszowskiego 
; własna, przez publiczną licytacyę sprzedaną 


t będzie. 
L. 536 (2265 8—3) ; Cena wywołania wynosi 205 zł. 
C. k. Sąd powiatowy w Mostach wiel- | Zakład 10 pre. 
kich rozpisuje w celu zaspokojenia pretensyi | Wyciąg hipot., akt szacunkowy oraz 
w kwocie 20 zł. wa. zpn. na rzecz Estery : resztę warunków lieytacyjnych przeglądnąć 
Ryfki Baral publiczną sprzedaż 1/3 części 


można w registraturze sądu. 
realności wyk. hip. 471 gm. kat. Batiatycze ; Wieliczka. 27 lutego 1892. 
objętej do lwasia Lipki należącej na dzień : 
12 maja 1892 i na dzień 23 czerwca 1892 L. 6819 ś (2202 1—8) 
każdym razem o godz. 10 przed południem ; C. k. Sąd powiatowy w Wiśniczu prze- 
w sali rozpraw tut. sądu. prowadzi dnia 20 maja i 2% czerwca 1892 
Cena wywołania 456 zł. 66 et. wa. o godz. 10 rano przymusową sprzedaż real- 
Wadyum 45 zł. 66 ct. ności lwh. 20 ks gr. gm. Olchowa objętej 
Na pierwszym terminie realność ta masy spadkowej Małgorzaty Zaleśnej wła- 
sprzedaną zostanie tylko za, lub wyżej ceny snej na rzecz Michała Kawki pto 85 zł. a. 
wywołania, zaś na drugim terminie nawet w. zpn. : 
poniżej takowej. | Cena szacunkowa i wywołania 1382 zł. 
Bliższe warunki i wyciąg hipot. przej- ; Wadyum 188 zł, 20 et. aw, 
rzeć można w tus. registraturze, Warunki do przejrzenia w registraturze. 
T. k. Sąd powiatowy. p aa Sąd powiatowy. 
Mosty wielkie, dnia 10 marca 1892. Wiśnicz, dnia 10 lutego 1892. 


mea a 


L. 2101 (+266 3—3) 
0. k. Sąd powiatowy w Mielcu podaje 
do wiadomości, że celem zaspokojenia wie- 
rzytelności Towarzystwa ochrony mniejszej 
własności ziemskiej w Mielcu w kwocie 163 
zł., odbędzie się w gmachu sądowym dnia 21 
kwietnia 1898 i dnia 19 maja 1692 każdym 
razem o godz. 10 rano egzekucyjna sprzedaż 
realności objętej wyk. l. 15 gminy Krze- 
mienica. 

Cena wywołania 7200 zł. 

Wadyum 720 zł. 

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze sądowej. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Mielec, dnia 14 marca 1892. 


L. 14235 | = SLI (2291 3—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Gorlicach roz- 
na zaspokojenie wierzytelności Mał- 


i 
| 
i 
i 


| 
pisuje i 


„Gazeta Lwowska” Nr. 91 z dnia 22 kwietnia 1892. 


Konkursa. 


L. 21% (2282 2—3) 
Celem obsadzenia nowosystemizowanej 
posady ck. notaryusza w Pruchniku, ewentu- 
alnie innej w skutek przeniesienia opróżnić 
się mającej, rozpisuje się niniejszem konkurs. 
Ubiegający się o tę posadę winni po- 
dania swe należycie udokumentowane za po- 
średnictwem swej władzy przełożonej najpó- 
źniej do dnia 15 maja 1892 do tutejszej ck. 
lzby notaryalnej wnieść. 
C. k. Izba noteryalna Przemysko-Samborsko- 
Sanocka. 
Przemyśl, 14 kwietnia 1892. 


L. 17809 (2277 2—8) 

W celu nadania czterech bezpłatnych 
miejsce funduszowych w ck. zakładach woj- 
skowych z fundacji p. n. „Cesarza Franci- 
szka Józefa I jubileuszowa fundacya* ogła- 
sza się niniejszem konkurs. 

Miejsca te zostaną nadane począwszy 
ed roku szkolnego 1892/98 w ck. akademii 
wojskowej w Wiener-Neustadt, w ck. akade- 
mii technicznej wojskowej w Wiedniu i ek, 
akademii marynarskiej. 

Do pierwszych dwóch zakładów będą 
przyjmowani kandydaci tylko na pierwszy 
rok, do akademii marynarskiej zaś na I i na 
M rok, 

Rok szkolny 1892/98 rozpocznie się w 
akademiach wojskowych z dniem 18 wrze- 
śnia 1892, w ck. akademii marynarskiej zaś 
z dniem 16 września 189%. 

O powyższe miejsca funduszowe mogą 
sią ubiegać tylko galicyjscy młodzieńcy pol- 
skiej lub ruskiej narodowości, posiadający 
obywatelstwo austryackie, wykazujący wa- 
runki poniżej podane. Stan, wyznanie i ob- 
rządek nie stanowią różnicy, Ņ 

Każdy z kandydatów wykazać winien : 

1) iż posiada prawo obywatelstwa w 
monarchii austryacko-węgierskiej ; 

2) iż jest fizycznie uzdolniony do woj- 
skowego wychowania i przyszłej służby woj- 
skowej ; Tr 

3) iż zachowanie się jego pod wzglę- 
dem obyczajów jest zadowalniające ; 

4) iż nie przekroczył właściwego wie- 
ku, którym jest dla I roku akademii mary- 
narskiej rok 16, dla II roku tejże akademii 
rok 17, dla I roku akademii w Wiener-Neu- 
stadt i technicznej akademii wojskowej w 
Wiedniu rok 20, a ukończył przepisane mi- 
nimum wieku (dla I roku akademii marynar- 
skiej 14 lat, a dla I roku akademii w Wie- 
ner-Neustadt i technicznej akademii wojsko- 
wej 17 lat); 

5) iż odbył z dobrym postępem po- 
trzebne nauki przygotowawcze. 

W szczególności wymaga się od kan- 
dydatów na l rok akademii marynarskiej u- 
kończonej IV klasy szkoły średniej, od kan- 
dydatów na II rok akademii marynarskiej u- 
kończonej VI klasy szkoły średniej, a od kan- 
dydatów na I rok akademii wojskowych w 
Wiener-Neustad lub w Wiedniu dowodu, że 
z zadowalniającym postępem uczęszczają do 
ostatniej klasy zupełnej szkoły średniej, 

Wojskowa akademia w Wiener-Neustadt 
kształci wychowanków swoich dla pieechoty, 
strzelców i kawaleryi, a techniczna akade- 
mia wojskowa dla artyleryi, inżynieryi, kor- 
pusu pionierów i pułku kolejowego i tele- 
graficznego. l ! " 

Kandydaci do tecbnicznej akademii 
wojskowej winni przytoczyć w podaniu, czy 
życzą sobie wstąpić do oddziału artyleryi 
lub inżynieryi. gdyż życzenie ich zostanie 
w miarę możności uwzględnione. 

Kandydaci, którzy już zostali asentero- 
wani, nie będą przyjęci. 

Do podań załączyć należy: 

1) poświadczenie przynależności kan- 
dydata ; 

2) metrykę chrztu lub urodzenia; 

8) świadectwo o fizycznem uzdolnie- 
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żje w osobnej odbitee odnośnych przepisów, 
którą można nabyć w księgarni nadwornej 
L. W. Seidla i syna w Wiedniu. 

Przyjęci do zakładów wojskowych mu- 
szą odbyć podróż na miejsce przeznaczenia 
własnym kosztem, tylko ubodzy kandydaci 
otrzymają na ten eel zasiłek w kwocie 40 
Zł. wa. z niniejszej fundacji. 

Fundacya pokrywać będzie także za 
wszystkich swych stypendystów opłatę szkol 
ną i koszta wyekwipowania przy prawidło- 
wem wystąpieniu z zakładu. 

Prawo nadawania niniejszych bezpłat- 
nych miejsc wykonywa Najjaśniejązy Pan 
na propozycyę Wydziału krajowego. 

Podania należy wnosić bezpośrednio do 


Wydziału krajowego najdalej do dnia 20, 


maja 1892. 

Prośby wniesione po tym terminie, al- 
bo też niezaopatrzone w przepisane doku- 
menta nie zostaną uwzględnione. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 


i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem í 


Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 9 kwietnia 1892. 


L. 15716 
Celem nadania jednego galicyjskiego 
miejsca funduszowego w ck. wojskowych za- 
kładach wychowawczych, ogłasza się niniej- 
szem konkurs. 
W roku szkolnym 1892/8, który się 
rozpoczyna w ck. wojskowych szkołach real- 


nych z dniem 1 września 1892, w ck. aka- 


demii marynarskiej z dniem 16 września 
1892, a w ck. akademiach wojskowych z 
dniem 18 września 1892, będzie można wstą- 
pić tylko na pierwszy lub trzeci rok wojsko- 
wej niższej szkoły realnej, albo też na pier- 
wszy rok akademii wojskowej 
Neustadt, lub technicznej akademii wojsko- 
wej w Wiedniu, a wreszcie na I lub II rok 
akademii marynarskiej w Fiume. 

Na II lub IY rok wojskowej niższej 
szkoły realnej, jak również na wszystkie lata 
wyższej szkoły realnej w roku szkolnym 
1892/98 kandydaci przyjmowani nie będą; 
na II i IV roku niższej szkoły realnej zo- 
staną tylko obsadzone miejsca, któreby tym- 
czasem przypadkowo (przez śmierć, wydale- 
nie itp.) zawakowały, do wyższej szkoły re- 
alnej zaś kandydaci bezwarunkowo nie będą 
przyjmowani. 

Każdy z kandydatów wykazać winien: 

1) iż posiada prawo obywatelstwa w 
monarchii austryacko- węgierskiej. 

(Cudzoziemcy mogą być przyjęci tylko 
na mocy osobnego zezwolenia Najjaśniejsze- 
go Pana.) 

2) iż jest fizycznie uzdolniony do 
wojskowego wychowania i przyszłej służby 
wojskowej ; 

8) iż zachowanie się jego pod wzglę- 
dem obyczajów jest zadowalniejące; 

4) iż nie przekroczył właściwego wie- 
ku, którym jest rok 12 dla I roku wojsko- 

wej niższej szkoły realnej, rok 14 dla kan- 
dydatów chcących wstąpić na IlI rok tejże 
szkoły, rok 16 dla I roku akademii mary- 
narskiej, rok 17 dla II roku tejże akademii, 
rok 20 dla akademii wojskowych, a ukończył 
przepisane minimum wieku (dla I roku niż- 
szej szkoły realnej 10 lat, dla III roku tejże 
szkoły 12 lat, dła I roku akademii marynar- 
skiej 14 lat, dla akadmii wojskowej w Wie- 
ner-Neustadt i technicznej akademii wojsko- 
wej 17 iat); wiek oblicza się z dniem 1 wrze- 
śnia 1892; 

| 5) winien każdy kandydat wykazać, 
jiż odbył z dobrym postępem potrzebne na- 
uki przygotowawcze, a mianowicie jeżeli 
i chce wstąpić na I rok szkoły niższej real- 
nej, iż z zadowalniającym skutkiem uczę- 
szeza do 4ej lub 5ej klasy szkoły ludowej, 
jeżeli zamierza wstąpić na IlI rok niż- 
szej szkoły realnej, iż z zadowalniającym 
| skutkiem uczęszcza do Żej klasy szkół śre- 
dnich , jeżeli zaś chce wstąpić do akademii 


(2276 2—3) , 


w Wiener- 


niu kandydata, wystawione przez graduowa- | wojskowej, wykazać winien, iż uczęszcza z 
nego lekarza wojskowego, zostającego w czyn- | zadowalniającym skutkiem do najwyższej 
mej służbie wojskowej; [klasy zupełnej szkoły średniej (t. j. szkoły 
4) świadectwo szczepienia, jeżeli świa- ; reealnej lub gimnazyum), i że w języku fran- 
dectwo lekarskie okoliczności tej mie | cuskim umie płynnie i poprawnie czytać, ja- 
stwierdza; | Kotež łatwiejsze ustępy z francuskiego na 
5) ostatnie świadectwo szkolne z r. | niemieckie i na odwrót przy pomocy słowni- 
1891/92 , tudzież świadectwo za cały rok ; ka tłumaczyć. 
1890/91, kandydaci do akademii marynar- | 0. 
skiej winni przedłożyć wszystkie swe świa- | rynarskiej potrzebne jest ukończenie 4 klasy 
dectwa ze szkoły średniej do ostatniego pół- | szkoły realnej lub gimnazyum, a do wstąpie- 
rocza włącznie: i u 
6) zaświadczenie o stosunkach mająt- , klas takiejże szkoly. 
kowych kandydata lub rodziców jego, w któ- ; 


dzeństwa i czyli takowe ma już samoistne : choty, strzelców i kawaleryi, zaś wojskowa 
utrzymanie, jakie miejsce funduszowe lub; akademia techniczna dla artyleryi, inżynie- 
stypendyum. - i ryi, kurpusu pionierów i pułku kolejowego 
Kandydaci, którzy będą przyjęci na .i telegraficznego. 
miejsca funduszowe, poddać się muszą przed ; Kandydaci do technicznej akademii 
wstąpieniem do zakładu ponownym oględzi- ; wojskowej winni przytoczyć w podaniu, czyli 
nom lekarskim i egzaminowi wstępnemu z ' życzą sobie wstąpić do oddziału artyleryi 
wymaganych nauk przygotowawczych w ję- lub do oddziału inżynieryi, gdyż życzenie 
zyku niemieckim , którym muszą władać o ich zostanie w miarę możności uwzględnione. 


Do wstąpienia na I rok akademii ma- ` 


inja na II rok tejże akademi ukończenie 6. 


Wojskowa akademia w Wiener - Neu- ` 
rem ma być wyrażone ile kandydat ma ro- : stadt kształci wychowanków swoich dla pie- 


tyle biegle, iżby z wykładów ze skutkiem : 
korzystać mogl. 

Ktoby chciał mieć jeszcze bliższe wska- : 
zówki o warunkach przyjęcia i egzaminie ' 
wstępnym do zakładów woj kowych, znajdzie 


Kaadydaci, którzy już są asenterowani, 
nie bedą przyjęci. 

Do podań załączyć należy: 

1) poświadczenie przynależności kan- 
dydata do jednej z gmin kraju; 


2) metrykę chrztu lub urodzenia; 

3) świadectwo o fizyecznem uzdolnie- 
niu kandydata , wydane przez graduowanego 
lekarza wojskowego, zostającego w czynnej 
służbie wojskowej (dla kandydatów do ma- 
rynarki ma być w świadectwie opisana ró- 
wnież siła i doniosłość wzroku); 

i 4) poświadczenie o szezepionej lub 
naturalnej ospy, jeżeli okoliczności tej nie 
stwierdza świadectwo lekarskie; 

5) ostatnie świadectwo szkolne z r. 
' 1891/92, tudzież Świadectwa za cały rok 
1890/91. 

Kandydaci do akademii marynarskiej 
winni przedłożyć wszystkie swe świadectwa 
ze szkoły średniej; 

l 6) zaświadczenie o stosunkach mająt- 
í kowych kandydata lub rodziców jego, w któ- 
¿rem ma być wyrażone, ile kandydat ma ro- 
„dzeństwa i czyli takowe ma już samoistne 
| utrzymanie, jakie miejsce funduszowe lub 
i stypendyum; 

i 7) jeżeli kandydat odwołuje się do 
į szlacheckiego pochodzenia, co daje pierwszeń- 
' stwo przed innymi kandydatami, wiarygodne 
' dowody, że należy do szlachty. 

Kandydaci przyjęci na miejsca fundu- 
szowe obowiązani są złożyć na początku ka- 
żdego roku szkolnego opłatę szkolną w kwo- 
cie 14 zł. wa. 

W podaniach swoich winni kandydaci 
wyraźnie zobowiązać się do uiszczania tej 
opłaty. 

Kandydaci przyjęci na miejsca fundu- 
szowe, poddać się muszą przed wstąpieniem 
do zakładu ponownym oględzinom lekarskim 
i egzaminowi wstąpnemu z wymaganych 
nauk przygotowawczych. 

Kandydaci chcący wstąpić na I rok 
wojskowej niższej szkoły realnej, mogą egza- 
min wstępny składać w swoim języku ojczy- 
stym i nieznajomość języka niemieckiego nie 
stanowi u nich przeszkody uchylającej mo- 
żność przyjęcia do zakładu, byle tylko zre- 
sztą dobrą posiadali kwaliiikacyę, natomiast 
muszą kandydaci, ubiegający się o przyjęcie 
na III rok wojskowej niższej szkoły realnej, 
albo też do akademii marynarskiej władać 
językiem niemieckim o tyle biegle, aby z 
wykładów w tym języku ze skutkiem korzy- 
stać mogli. à 

Kandydaci na IJI rok wojskowej niż- 
szej szkoły realnej mogą egzamin wstępny 
składać w swoim języku ojczystym, jeżeli w 
komisyi egzaminacyjnej znajdują się człon 
kowie, którzy potrafią egzaminować w tym 
języku. 

Kandydaci do wojskowych akademii 
składają egzamin wstępny wyłącznie w języ- 
ku niemieckim. 

Podania o powyższe miejsca należy 
wnieść bezpośrednio do Wydziału krajowego 
najdalej do 20 maja 1892. ta 

Prośby wniesione po tym terminie, al- 
bo też niezaopatrzone w przepisane dokumen- 
ta zostaną odrzucone. 

Przyjęci do zakładów wojskowych win- 
ni odbyć podróż na miejsce przeznaczen %" 
własnym kosztem. m. 

Ktoby chciał mieć jeszcze bliższe wska- 
zówki o warunkach przyjęcia i egzaminie 
wstępnym do zakładów wojskowych, znajdzie 
takowe w osobnej odbitce odnośnych przepi- 
sów, którą można nabyć w drukarni L. W. 
Seidl i syn w Wiedniu. 

Bliższe szczegóły tyczące się akademii 
marynarskiej przejrzeć można w archiwum 
Wydziału krajowego. 

Ź Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 8 kwietnia 1892. 
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L. 447 (2315 1—3) 

Przy c. k. Dyrekcyi policyi w Krako- 
wie opróżnioną jest posada pomocnika woź- 
nego z płacą 250 zł. rocznie wraz z dodat- 
kiem do płacy i umundurowaniem. 

Ubiegajacy się o tę posadę do której w 
myśl ustawy z dnia 18 kwietnia 1872 nr. 60 
Dz. p. p. wysłużonym podoficerom zastrzeżo- 
ne jest pierwszeństwo przed innymi kompe- 
tentami, winni wniesć własnoręcznie pisane 
podania za pośrednictwem swej przełożonej 
władzy do c. k. Dyrekcyi policyi w Krako- 
wie w terminie do 20 maja br. 

Kraków, 19 kwietnia 1892. 

C. k. Radca Rządu i Dyrektor policyi. 


Upadłości 

L. 3904 (2257 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Borszczowie za- 
 wiapamia niewiadomych z miejsca pobytu 
dłóżników mesy konkursowej Alty Feldma- 
' nowej Z Jezierzan a to: Salomona Glasnera, 
' Jakóba Sperlinga, Ryfki Rosenstock, Joela 
Hechtenthała. Arona Schachtera, Majera 
Schneidera, Mozesa Małamed i Sary Tennen- 
: baum, że w celu doręczenia im uchwały z 
; 22 lutego 1892 1. 1952 rozpisującej licyta- 
i eyg wierzytelności tej masy w sumie 2048 
zł. 66 ct. ustanowiono kuratorem adwokata 
dr. Orłowskiego w Borszczowie, któremu zę- 


razem doręczane będą te uchwały dla tych, 


którymby takowa dla innej przyczyny dore- | 


czoną być nie mogła. 
Borszczów, dnia 31 marca 1892. 


L. 1669 (2312) 

W konkursie do majątku Franciszka 
Ehrlicha wyznaczam do zbadania rachunków 
z zarządu przez zawiądowcę masy adw. dr. 
Władysława Balko złożonych i do ustalenia 
jego wynagrodzenia termin na dzień 7 czer- 
wca 1892 o godzinie 10 rano w Senacie IV 
tuż. Sądu. 

O tem zawiadamiam wszystkich wie- 
rzycieli konkursowych z dołożone iż przy- 
sługuje im prawo przedłożenie rachunki przej- 
rzeć i względem takowych swe uwagi po- 
czynić, 

Lwów, 80 marca 1892. 

Z c. k. Sądu krajowego. 
komisarz konkursowy. 


Kuratele. 
L. 2381 (2227 2—3) 


Hryńko Brycki ze Stroniowie uznany 
marnotrawcą. 
Kuratorem jego jest Iłko 
ze Stroniowie. 
C. k. Sąd powiatowy, 
Niżankowice, dnia 28 marca 1892. 


L. 3108 (2196 2 8) 
Walenty Lesiecki z Limanowy został 
uznany marnotrawcą. 
Kuratorem jego ustanowiony Antoni 
Lesiecki z ILimanowy. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Limanowa, dnia 10 kwietnia 1892. 


F. 17182 (2168 2—3) 
W miejsce zmarłego Łeśka Sirki ku- 
ratora umysłowo chorego Andrucha Sirko z 
Folwarków małych ustanowiono kuratorem 
Jacka Sirko. 
Z c. k. Sądu powiatowego. 
Brody, dnia 9 listopada 1891. 


L. 4992 (2175 2—3) 
Jakób Kuboń z Grabna uznany marno- 
trawcą. 
Kuratorem Maciej Sacha z Grabna. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Wojnicz, 6 kwietnia 1892. 


L. 6478 (2244 2—3) 

C. k. Sąd obwodowy ogłasza, że Regi- 
na (Ryfka) Rappoportówna, córka zmarłych 
Jezajasza i Reisli małżonków Rappaportow 
została za głupkowatą uznana. 

Kuratorem tejże ustanowiono Juliusza 
Silbigera w Tarnowie zamieszkałego. 

C. k. Sąd obwodowy. 
Tarnów, dnia 7 kwietnia 1892. 


L. 5708 (2302 3—8) 
„ Jędrzej Swięcieki właściciel realności 
w Żydaczowie marnotrawcą uznany. 
Kurator Jan Krzyżanowski z Żydaczowa. 
> C. k. Sąd powiatowy. 
Zydaczów, 20 grudnia 1891. 


L 6990 (2272 2—3) 
Michał Fedorowicz z Załoziee uznany 
umysłowo chorym. 
Kuratorem ustanowiony Antoni Osiadacz 
ze Styberówki. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Załośce, dnia 80 października 1891. 


L. 7999 (2273 2—3) 
Marya Deć z Panasówki uznana za mar- 
notrawczynię. 
Kuratorem ustanowiony Semen Fran- 
cyszyn z Panasówki. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Załośce, dnia 30 listopada 1891. 


Kaczmarski 


L 3249 (2290 2—8) 
Ewa ło Jurkowska 20 Płaziuk z Boho- 
rodyczyna rznana marnotrawczynią. 
Kuratorem ustanowiony Antoni 
dlej z Bohorodyczyna. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Tłumacz, dnia 81 marca 1892. 


Sekta- 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 1509 (2255 2—38) 
U. k. Sąd powiatowy w Baligrodzie, 
nieznanych z miejsca pobytu Waśka i Maryę 
małżonków Marcinkowskich z Baligrodu za- 
wiadamia, że w skutek pozwu drobiazgowego 
Hnata Kaczora przeciw nim o zapłacenie 32 
zł. 80 ct. aw. zpn. termin na dzień 9 maja 
1692 wyznaczono a dla nich kuratora w o- 
sobie Dmytra Marcinkowskiego ustanowiono. 
Wzywa się przeto pozwanych by usta- 
nowionemu kuratorowi potrzebnej informacyi 
udzielili lub Sądowi innego zastępcę wska- 
zali, gdyż inaczej skutki, z tego wynikłe, 
sami sobie przypisać będą musieli. 
Baligród, 2 marca 1892. 
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| L. 6125 
| Wykaz 


przypadających kwot na poszczególne okręgi 
szkolne, na bezpłatne książki w języku pol- 
skim dla ubogich uczniów na rok szkolny 
1992/3 w stosunku do szkoły rzeczywiście u- 


s częszczających w roku szkolnym 1891/2. 
s |EEMELCEE 
3 ab Jisa 
|= Q— ZET" ZJE 
rg] C. k. okręgowa Rada } Z2 fE a£ 8 
3 szkolna EE) ECH 
r SHOE 
3 E złr, 
1| Białej u3 ź 
2] Bochni . ; 10631] 398 
3| Bohoredczanach . 2947 109 
4] Borszczowie 764 289 
5] Bóbree . 10678] 395 
6] Brodach 10959] 405 
7| Brzesku 6989] 258 |91 
8] Brzeżanach 8302] 307 |55 
9f Brzozowie 6351] 236 |39 
10] Buczaczu 5387%%| 199 I$ 
11| Chrzanowie 8956] 381 
12] Cieszanowie . 5052] 187 
13] Czortkowie 4632] 171 
14] Dąbrowie . 5741] 212 
15) Dobrcmilu 4088] 151 
16! Dolinie 4590] 170 
17} Drohobyczu 826%] 306 
18] Gorlicach . 5544] 205 
| 19] Gródku . 5239] 194 
 |20] Grybowie . 3251] 120 
| [21] Horodence . 4632] 171 
1122] Husiatynie 10195] 377 
l 23] Jarosławiu 11841] 420 
[24] Jaśle 9248| 342 
25] Jaworowie 6014] 222 
26] Ka/uszu 5059] 187 41 
27| Kamionce . 13597] 508 171 
28] Kolbuszowie . 7441] 275 
29| Kołomyi 1288] 268 
_|3BO| Kosowie y? 3863] 143 
[181] Krakowie zamiejskiej | 8630] 319 |70 
1 132 J miejskiej | 5281] 195 (64 
_|33] Krośnie . | 6350] 235 |24 
I f34] Limanowie 45154 167 26 
85] Lisku E: 38696] 186 192 
86] liwowie zamiejskiej 245414 909 |15 
i7 „ , miejskiej 10079] 378 |39 
{38; Łańcucie . . . . 1 94891 349 142 
39] Mielcu . 5319] 197 
40] Mościskach 6285] 232 |83 
| 4il Myślenicach . 8740] 324 |11 
42] Nadwórnie > 88474 142 |5I 
So Niskus eee . . . 5853] 216 |82 
 j44] Nowy Sączu . 6860] 254 |12 
45] Nowym targu 7855] 290 |99 
46] Pilżoie . 3488] 129 | 2 
A Podhajeach . | 5795| 214 |68 
lęg] Przemyślu . . . 1956] 294 |73 
kol Przemyślanach 8108] 300 |37 
5Ol Rawie . . . : 5450] 201 |90 
[bi] Robatynie . . . | 10751} 398 |28 
52| Ropczycach 4562] 169 |— 
„baj Rudkach 39195 145 |18 
54] Rzeszowie . . . 109234 404 |65 
55] Samborze . 784% 290 [70 
56] Sanoku 8859 828 |19 
67) Skałacie 6690] 247 |83 
58l Sniatynie . 54974 208 |64 
By] Sokalu . . 10224] 378 |76 
[60] Stamsławowie 8766] 324 |74 
lj61] Starem mieście . 3865} 148 |18 
62] Stryju - - . 6931] 256 |76 
163] Tarnobrzegu . 4965] 188 193 
64] Tarnopolu 9544) 358 |56 
65] Tarnowie . 9063] 335 |75 
66] Tłumaczu 5466] 202 149 
67%) Trerabowli 9248) 342 |60 
68] Turce . 2398] 88 165 
69] Wadowicach . 1184] 0288 I54 
70łf Wieliczce . 62001 303 |77 
71l Zaleszczykach 5727} 212 l16 
fa] Zbarażu 5570; 206 |34 
(pal Złoczowie . 11060] 409 |73 
[z4] Żółkwi 8132] 301 126 
75| Żydaczowie 9316] 345 112 
76l Żywcu . 4694 173 |89 
Razem 1049779120367 125 


/ Z Departamentu rachunkowego Namiestnictwa 
Lwów 11 kwietnia 1592. 


L. 5040 | (2225 8—3) 

C. k. Sąd powiatowy w Krościenku z4- 
(wiadamia niewiadomą z życia i miejsca po- 
bytu Katarzynę Hebdową, że celem sprosto- 
wania wpisu hipotecznego co do parcel grun- 
towych 5194 1 5195 w Tylmanowy położo- 
nych, ustanowiono dla niej kuratorem Jana 
'Hebdę 7 Tylmanowy, a celem przesłuchaniu 
interego WADY Ch wyznaczono termin na dzień 
23 kwietnia 1892 o god. 9 przed południem, 
jest zatem rzeczą Katarzyny Hebdowej, swe- 
mu kuratorowi wcześnie udzielić jnformacyi, 
gdyż inaczej złe skutki gama sobie przypisać 
by musiała. 

U. K. Sąd powiatowy. 

Krościeńko, 31 stycznia 1892. 


z 


(2158 3—3)|L. 1238 
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach zarządza postępowanie umarzające 


(2101 3—3) 


rewers Za- 


stawny, wystawiony w Wadowicach dnia 17 listopada 1890 przez tutejszą powiatową Ka- 
sę oszczędności pod 1. 611 na okaziciela opiewający, za spłatą zaliczki na ten rewers wy- 
danej w sumie 500 zł. z zaległymi procentami. 

Rewers w polskim języku wystawiony opiewał na następujące walory: 


IEEE 
E SE ii Bliższe określenie walorów 
d e s i 
„a11 SE SE I 
l 100 | Pożyczka regulacyi Dunaju 5%% nr. 238850 z 10 ku 
i pouami . 3 ; s ; ; 
J 100 5 Los pożyczki państwowej austr. z r. 1864 Ser. 3678 
nr. 32 część I. i IL. po 50 zł. . - : 
1 100 | Premiowa pożyczka węgier z r. 1870 Ser. 1246 Nr. 
89 Część I, i IL. po 50 zł. . . j ; 
1 100 q 4° Premiowa obligacya węg banku hipot. Ser. 1190 
nr. 041 z 3% kuponami A N à x 
1 100 Ę 49, Premowa pożyczka regulacyi Uisy Ser. 3241 nr. 
045 z 19 kuponami : : : : 
1 100 |[39/, List zastawny c. k. austr. Tow. kredyt. ziemsk. 


Ser. 284 nr. 67 z 19 kuponami 


Razem 


Gdy wedle podania p. Adryana bar. Larischa z 22 grudnia 1891 1. 8122 ten rewers 
zaginął, przeto wzywamy każdego, ktoby miał tenże w posiadaniu, aby w ciągu jednego 
roku, 6 tygodni i 3 dni, po 3-im ogłoszeniu tego edyktu w „(iazecie Lwowskiej“ sądowi 
takowy przedłożył, ewentualnie prawa do niego wykazał, bo inaczej po upływie rzeczone- 
go terminu i na ponowne żądanie petenta zostanie ten rewers zastawowy umorzony, t. j. 
uznany jako pozbawiony wszelkiej mocy prawnej, 


Wadowice, 5 marca 1892. 
L. 5035 


~ (2226 8—3) | 1924 przeciwko masie skadkowej śp. Herme- 


C. k. Sąd powiatowy w Krościenku za- | negilda Gabryelskiego, przeciwko Weronice, 


wiadamia z życia i miejsca pobytu niewia-| Edwardowi, Julii, Leopoldowi, 
domego Józefa Firka, że Am:a Wotusowa ze | 


Sromowiec wyżnych wytoczył+ jemu i spóln. 
spór o własność i oddanie parceli grunt. 1 
173/5 i że do rozprawy ustnej wyznaczono 
termin na 19 kwietnia 1892 o godz. 9 rano 
i kuratorem dlań Jakóba Firka z Mizerny 
ustanowiono i jemn pozew doręczono. 

Jest zatem rzeczą Józef» Firka, potrze- 
bna informacyę udzielić kuratorowi, lub wy- 
brać innego pełnomocnika. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Krościenko, 38 lutego 1392. 


L. 459 (2285) 2—83 

Na drugą zwyczajną z dniem 30. Maja 
1892. o godzinie 9-tej rano rozpoczynającą 
się kadencyę sądu przysięgłych w Sanoku 
mianowanym został c. k. Prezydent Sądu 
obwodowego Żeleski przewodniczącym, zaś 
c. k. radey sądu krajowego: Jan Starusz- 
ktewicz, Roman Jamiński, Dr. Edward Sumpeu 
i Józ-f Ilnicki Jego zastępcami. 

Sanok, 15. Kwietnia 1692. 


21 * (231) DIĘB 
C. k. Sąd powiatowy w Sokołowie za- 
wiadamia z miejsca pobytu niewiadomych 
Karola i Filipinę Koziarzów, że na pozew de 
praes 23. lutego 1892 L. 1619 Walentego 
Koziarza przeciw uim 0 75 złr. termu do 
rozprawy sumarycznej na 14 maja 1692 wy- 
znaczony został a kuratorem dla nich usta 
nowiono Wicentego Szałwę ze Sokołowa. 
Sokołów, 2. marca 1892. 


1619 


L. 8241 (2247 2—8) 

C. k. Sąd obwodowy w Samborze wzy- 
wa w sprawie przekazania wynagrodzenia 
propinacyjnego 3621 zł. 3%/, ct. aw. wy- 
mierzonego za połowę dóbr część Tejsarów 
I. Gołuchowszczyzna, wykazem hip. 267 o- 
bjętych, dawniej Aleksandry Mironowiczowej, 
Eugenii Kowalskiej i iuzebyusza Kowalskie- 
go, obecnie zaś uprawnionej do poboru Ra- 
cheli" Wolfinger własną, wszyśtkich, którzy 
na połowie dóbr tych przed książkowem od- 
dzieleniem praw poboru wynagrodzenia pro- 
pinacyjnego uzyskali prawa hipoteczne. aby 
zgłosili prawa te do włącznie 15 maja 1892, 
inaczej uważani będą, jakoby zezwolili na 
przekazanie swych pretensyi na kapitał wy- 
nagrodzenia według porządku hipotecznego 
im przysługującego, nie będą więcej przy 
rozprawie słuchani i utracą prawo wnoszenia 
zarzutów i innych środków prawnych przeciw 
ugodzie, przez interesowanych na rozprawie 
zawartej, 

Zgłoszenie zawierać ma dosładne poda- 
nie imienia i nazwiska i miejsce zamieszka- 
nia zgłaszającego się, względnie pełnomocni- 
ka, legalizowanem pełnomocnictwem wyka- 
zać się mającego, kwoty żądanej wierzytelno 
ści i odsetków, równe prawo zastawu z kapi- 
tałem mających i książkowego oznaczenia 
zgłoszonej pozycji, 

Wierzyciele mieszkający po za obrę- 
bem Sądu tutejszego, wskazać mają pełno- 
mocnika dla odbierania uchwał sądowych w 
okręgu sądu tutejszego zamieszkałego gdyż 
inaczej uchwały zgłaszającemu się pocztą z 
tym samym skutkiem prawnym, jak gdyby 
doręczenie nastąpiło, do rąk własnych, będą 
przesyłane. 

Sambor, 15 marca 1892. 


L. 1924 (2281 2—3) 
Na pozew ustny Piotra Kierońskiego 
de pr. 18 listopada 1891 1. 6409 uzupełnio- 


Teodorowi 
Gabryelskim, Antoninie Wałężynie, niewia- 
domej z miejsca pobytu Aleksandrze Gabry- 
elskiej o własność 1 oddanie gospodarstwa 
rustykalnego objętego wyk. hip. 1. 146 dla 
gminy Gromnik przeznaczył c. k. Sąd powia- 
towy w Tuchowie termin do rozprawy ustnej 
na dzień 5 maja 1892 o godzinie 8 z rana 
w Sądzie; dla niewiadomej z miejsca pobytu 
Aleksandry Gabryelskiej ustanowił kuratorem 
Kazimierza Goyskiego notaryusza w Tuchowie. 

Aleksandrę Gabryelską zaś wzywa, by 
na wyznaczony termin stanęła osobiście lub 
przez wylegitymowanego pisemnem pełnomo- 
enictwem pełnomocnika, lub ustanowionemu 
kuratorowi udzielila informiacyi, gdyż inaczej 
możliwe szkodliwe skutki z zaniedbania po- 
nosić by musiała. 

Tuchów, dnia 25 marca 1892. 


L. 2881 (2189 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy maiejs. deleg. w 
Wadowicach w sprawie założenia księgi ko- 
lejowej dla kolei lokalnej Bielsko-Kalwarya, 
odnośnie d gmin katastralnych : Chocznia, 
Wadowice, Klecza dolna, Klecza górna, Bar- 
wałd dolny i Barwałd średni ustanawia dla 
wierzycieli hipotecznych a mianowicie mas 
spadkowych Michała hojnego, Reginy Choj- 
nej z Wieprza, Józefa Stankiewicza młod 
szego, Franciszka Buczyńskiego, Wojciecta 
Kasparka, Ludwiki z Adwentowskich Stan- 
kiewiczowej, Katarzyny Wójcikowej , Teresy 
Kwarciakowej z Wadowic i niewiadomych 
z życia i miejsca pobytu Władysława Zarąń- 
skiego, Samuela Roseuzweiga, Karoliny Ło- 
dzińskiej, Maryi Willman, Edwarda Willma- 
na, Alojzy Willman, Arnolda Wilmana, An- 
toniny Willman, Anny Wider i Antoniego 
Czernika, kuratorem p. dr. Izydora Daniela 
adwokata w Wadowicach i wzywa kurandów, 
aby informacyi potrzebnej w sprawie wydzie- 
leuia gruntów kolejowych z uwolnieniem 0d 
wszelkich ciężarów hipotecznych udzielili 
swemu kuratorowi wcześnie przed dniem 10 
maja 1892. 

C. k. Sąd powiatowy miej. deleg. 

Wadowice, dnia 8 marca 1892. 


L. 2001 (2188 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy miejsko deleg. w 
Wadowicach ustanawia w sprawie założenia 
księgi kolejowej dla kolei lokalnej Bielsko- 
Kalwarya p. dr. Izydora Daniela, adwokata 
w Wadowicach , kuratorem dla wierzycieli 
hipotecznych niewiadomych z życia i miej- 
sca pobytu Wojciecha Guzdka i Maryanny 
Zarnowskiej z Choczni, leżących mas spad- 
kowych ks. Antoniego Bryndzy, Wojciecha 
Dąbrowskiego, Jana Bamzy, Maryi Zając, 
Józefa Pindla syna Stanisława, Jana Dra- 
py, Anieszki Widęr, Anny Drapa, Jakó- 
ba Grabonia, małolet, Kroliny Twaróg , le- 
żących mas spadkowych Maryanny Wójcik, 
Antoniny Kręcioch , Jana Drapy, Szymona 
Guzdka , Antoniny Guzdek , Maryanny Wid- 
larz, Wiktoryi Styła, Franciszki z Widlarzów 
Łurkowej, Teresy Dąbrowskiej, Magdaleny 
Dąbrowskiej, Maryi Bielowej z Choczni, Ka- 
tarzyny Ruła, Maryi Widlarz, Salomei ze 
Styłów Kolber, Tomasza Widlarza , Jakóba 
Ruły, Józefa Krystyana, Marcina Balona z pod 


1. 345 w Choczni i Marcina Balona z pod | 1892 


L 348 w Choczni, niewiadomych z życia i 
miejsca pobytu Antoniego Nowaka z Cho- 
czni, Adama SŚmilowskiego z Biały, Franci- 
szka Bylicy, Samuela Ofinera, Edwarda Let- 
schera z Choczni, Toodora Dazeckiego Z Cho- 
czni i leżącej masy spadkowej Jana Guzdka 


ny do protokołu de pr. 24 marca 1892 1.!z Choczni, i wzywa kurandów, aby informa- 


cyi potrzebnej w sprawie wydzielenia grun- 
tów kolejowych w gminach katastralnych 
Wadowice i Chocznia z uwolnieniem od 
wszelkich ciężarów hipotecznych udzielili 
swemu kuratorowi wcześnie przed dniera 10 
maja 1892. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Wadowice, 26 lutego 1892. 


L. 615 (221782—3) 

C. k. Sąd powiatowy m. d. w Sanoku 
zawiadamia niewiadomego z życia i miejsce 
pobytu Jana Michalskiego, że Wawrzyniee 
Łożański pod dniem 15 stycznia 1892 1. 615 
wniósł przeciw niemu pozew drobiazgowy 
pto. 50 zł. wa. i że na takowy termin do 
rozprawy na dzień 9 maja 1892 wyznaczony 
a dla niego kurator w osobie p. adw. dr. 
Slączka ustanowiony został. 

Sanok, dnia 5 kwietnia 1892. 


L. 7262 (2309 1- 3) 

C. k. Sąd krajowy we Lwowie ogłasza, 
że do tegoż sądu dnia 15 sierpnia 1891 1. 
32203 wniosła c. k. Prokuratorya Skarbu i- 
mieniem Wysokiego Skarbu przeciw Janowi 
Krzyżanowskiemu pozew o zapłacenie sumy 
256 zł. 96 et. a. w. na który to pozew wy- 
znaczono termin do sumarycznej rozprawy 
na dzień 28 czerwca 1892 godzinę 11 przed 
południem. 

Gdy miejsce pobytu pozwanego Jana 
Krzyżanowskiego nie jest wiadome, został 
adw. dr. Sietnicki kuratorem, a tegoż zastę- 
pcą adw. dr. Skowroński mianowany. 

Wzywa się zatem Jana Krzyżanowskie- 
go, aby do swojej obrony służące środki u- 
stanowionemu kuratorowi dostarczył, lub też 
innego zastępcę sobie obrał i tegoż sądowi 
wymienił, gdyż inaczej ze zaniedbania wy- 
niknąć mogące następstwa szkodliwe sama 
sobie przypisze. 

We Lwowie, dnia 19 marca 1892. 


MA DT 
Doniesienia prywatne. 


Urząd pocztowy Sądowa Wi- 
sznia poszukuje natychmiast 
zręcznego ekspedytora obzna- 
jomionego ze służbą tełegra- 

ficzną, 


560 


kaflowe} 
z Glińskan 


utrzymuje 
476 


na 
sizładzie 


Arnold Werner 


we Lwowie 
ul. Sobieskiego 
L. 3. 


Qgioszenie. * 


Dziesiąte zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


członków Towarzystwa zaliczkowego w Prze- 
myślanach stowarz. zarejestr. z nieogr. porę- 
ką odbędzie się w Przemyślanach w sali Ra- 
dy powiatowej na dniu 1 maja 1892 o go- 
dzinie 2 po południu. 
Porządek dzienny. , 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
za rok 1891. s 
2. Przedłożenie przez komisyę rewi- 
zyjną rachunków za rok 1891 i wniosku o 
udziełenie Dyrekcyi absolutoryum. 
8. Rozdział czystego zysku. 
4. Uzupełniający wybór Rady zawia- 
dowczej. n, u 
5 Wybór komisyi rewizyjnej na rok 


Przemyślany, dnia 15 kwietnia 1892 
Rada zawiadowczą ` 
Towarzystwa zaliczkowego w Przemyślanach 
stowarzyszenia zarejestrowanego z  nieogra- 
niczoną poręką. 
Sekretarz, 
Roman Wybranowski. 


Prezes. 
Alojzy Madeyski. 


50.000 zir. 


do wygrania już 5 maja bm. promesą na los kredytowy ziemski 


tylko za 1 zł. 50 et. w kantorze wymiany 
.—, EB. < go 
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MY i STO A 


Wwów, place Halicki I. L 


Poleca się handel wii Ludwika Stadtmillera, w: Loit 


Nie szukać zagranicy | 
00 resztek, 800 garniturów, 
500 par spodeń, 500 ubior- 
ków dla chłopczyków, liberya 
dwotska i garderoba damska 


poleca 


Zaklad Jaszczyszyna 


Lwów, gmach Teatralny. 


Ogrodnik z Francyi 10 


Lwów, ul. Jagiellońska 2 


wielki wybór koniferów — drze- 
wa owocowe najlepszego gatunku — 
przepyszne krzewy róż najnowsze 
odmiany — cebulki i nasiona 
kwiatów. 558 
E. Weyrat. 


mę waw iw 


Znane jako najlepsze płótna kor= 
czyńskie czysto Iniane 
grubsze i cienkie webowe na koszule, przeście: 
radła bez szwu, 150, 165, 180 cm. szerokie, dymy, 
ręczniki zwykłe i tureckie zdrowia, chustki we 
bowe do nosa, drelichy na liberye, płótna żaglo- 
we itp. wyroby w miejsce zagranicznych 
poleca łaskawym względom 
WŁ.. GONET, kraj. fabryka wyrobów 
tkackich w Korczynie, 
ki zżądanie vsu « franko. 
Poczta w miejscu. 
Zdolnych i uczciwych agentów poszukuje się. 


Główny 
PEŁĄS 


u! 


Cenniki i prób JE 
231 


płaszczy gumowych 
męskich, damskich, urzędo- 
wych, wojskowych, liberyjnych 


poleca 589 
magazyn wyrcbów gumow*ch 


anme w YĆ, WE ANA 


Biure 


największego na kuli ziemskiej Towarzy- 
stwa ubezpieczeń życiowych 


EQUITABLE 


znajduje się we Lwowie przy ulicy 
Wałowej 1. 23. 455 Lsów, 
ESA E WE p] hotel Francuski. 


Dyrekcya 555 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


podaje do powszechnej wiadomośći w myśl $. 11 statutu gradowego 
N ykrkaz RAJWYŻżŁeEZYCh cern 
po jakich ziemiopłody w r. 1892 od gradu ubezpieczane być mogą. 


pa NOM 
w powiatach 
A | c. 
Bohorodczans, Bóbrka, 
Brzozów, Cieszanów, |Borszezów, Brody, Buczacz, 
Dobr: mi), Dolina, Dro-|Brzeżany, Czortków, Horo 


Biała, Bochnia, Brze- 
sko, Chrzenów, Dąbro- 


Rodzaj Se A bobyc;, Gródek, Jaro-|denk», Husiatyn, Kamion- 

zków, Krosna, Limanowa 522W, Jaworów, Kałusz,|ka str., Kołomyja, Kossów, 

ziemiopłodów Myślenice Milec No: Lisko, Lwów, Łańcut, |Nadwórna, Podha'ee, Prze 
P 3 e Mościska, Przemyśl, jmyślany, Rohatyv, Skałat, 


wy Sącz, Nowy Targ, 
Nisko, Pilzno,Ropezyce 
Tarnów, Tarnobrzeg, 
Wadowice, Wieliczka, 
Zywiec. 


Rawa, Rzeszów, Rudki |Sniutyu, Sokal, Stanisła- 

»|Saiabor, Sanok, Stare-|wów, Tarnopol, Tłumacz, 

miasto, Stryj, Tarka,| Tremhowla, Zaleszezyki, 

Żółkiew, Żydaczów. | Zbaraż, Złoczów, Buko- 
wina 


Pozycya. 


A pre.| zèr. ża lUO kilo 
IlŻyto ozime 1| 
„ jare 
Pszenica ozima 
„ jara. 

Jęczmień 
Orkisz 
Owies 
Hreczka 
Kukurudza 
Proso SĄ 
Groch posnolity 
Groch (Wiktorya) 
Bob. 0%.,*. 
Bobik 
Fasola . 
lólSoczewica . 3 
17|Soczewica szełągowa 
18] Wyka 

19|Tymotka 

20 Koniez czerwony . 
21| „ biały i szwedzki 
22|Rzepak zimowy 

28] „. letni 
24|Lnianka 5% G 
25|Konopie włókno . 
26|Nasienie konopne 
27lLen włókno 
28|Nasienie lniane . 
29|Mak . 
80|Kminek . : 
81|Anyż rossyjski 
82! „ płaski 
38 | Kartofle 
34/Chmiel . . 
35,Łoza koszyk. 
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z morga|35| 


| 


Ceny ubezpieczone, a nie ceny targowe, będą służyć w razie gradobicia za pedstawę wy- 
nagrodzenia. Wulno jest podawać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyż- 
szych Dyrekcya do ubezpieczenia w myśl §. 11 statutu przyjąć nie może. Wyjątek w tej mierze 


stanowi jednak ohmiel, Cens maksymalna chmieła może być bowiem na przedstawienie zabez 
pieczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcyę lub Reprezentaryę w ciągu trwa- 
nia zabezpieczenia za dopłat; edpowiedniej zaliczki podwyższoną, o ile chmiel do owej pory 
przez grad uszkodzonym nie został, a w takim razie cena podwyższona służyć będzie za pod- 
stawę wynagrodzenia w razie gradobicia, „(Przedruku nie płacimy) 
Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
Z. Słonecki. M. Łępkowski, H. Kieszkowski. 


Z Drukarni WŁ Łozińsziego ui. Czarnieckiego 1. 12 dom Wernera. 


_|Tatki eov z sos | Centralne biuro sprawunków 


R. KRIMMERA 


(Zarządca Władysław J, Weber) 


szej bibułki francuskiej ; 
1000 sztnk od zł. I poleca fabryka F. 
Niżalowskiego, Lwów, hotel Żo- 
rża. Opakowanie franko, wysyłka odwrotną 
pocztą. 251 


dla prowineyi W 
Lwów, ulica Kopernika L. 11. 


i 


bardzo elegancko zbudowany, o sześciu 
pokojach, z ogrodem jest w Ohyrowie 
tanio do sprzedania. Adres pod: „Pię- 
kne położenie* do Administracyi tego 
pisma. 556 


Prezes Rady Nadzorczej 


Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń! 


w IKrzkowie 


zawiadamia Ozłonków Towarzystwa, mających w myśl $ 84 statutu prawo | 


głosowania, że 


trzydzieste pierwsze zwyczajne 
Zgromadzienie Ogólne 


odbędzie się 


przy ul. Basztowej pod 1 8 w Krakowie, 


Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia! 


są następujące: 
Sprawy ogóle Towarzystwa: | 

1) Odczytanie protokółu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 28 
maja 1891 r. | 

2) Sprawozdanie Rady nadzorczżj z czynności jej dokonanych w ubiegłym 
roku trzydziestym pierwszym istnienia Towarzystwa. fi 

3) Wybór jednego członka Rady nadzorczej w myśl § 85 na następują“ 
cych lat sześć. 

Dziad ubezpieczeń od ognia: 

4) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku trzydziesty 
pierwszym. 

5) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę zá 
ten rok rachunków — 1 zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego o uchwale Rs- 
dy nadzorczej, powziętej w myśl $ 93 ustępu 2 statutu, co do użycia prze- 
wyżki w dochodach w dziale ogniowym; oraz | 

wnioski Rady nadzorczej: a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum 
w dziale ogniowym, b) eo do wyznaczenia funduszu dyspozycyjnego dla Rady 
nadzorczej na rok 1892. 

Dział ubezpieczeń od gradu: 

6) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym ósmym roku tj. 1891. 

7) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę na 
ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego o pokryciu 
niedoboru w dziale gradowym w myśl $ 40 ustępu 2 statutu gradowego; ora 

wniosek Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w 
dziale gradowym. s 

8) Zmiana statutu w dziale gradowym. 

Wział ubezpieczeń na życie: 

9) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dwudziestym 
drugim tj, w roku 1891 dokonanych. 

Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę na 
ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia Ogólnego 6 użyciu prze- 
wyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz 


wniosek Rady nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w 
dziale życiowym. a 


4 


Po załatwieniu spraw, dotyczących Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń. 
odbędzie się 


siedmnaste Zgromadzenie Ogólne 
Członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 
(stosownie do $ 8 statutu Towarzystwa). 
Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1891: 
2) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez 
rok 1891 rachunków i 


wnioski Rady Nadzorczej: 


a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za czas od 1 
stycznia 1891 r. po dzień 31 grudnia 1891 r.; 
b) rozdział zysku w myśl $ 8 lit. b. e. f. statutu. 
Kraków dnia 14 kwietnia 1892 r. 


Zygmunt Dembowski. 


(Przedruk nie będzie płacony). 
Papier z fabryki papieru J. Fiałkowskich 


Dyrekcyę 28, 


55% 


sobotę dnia 28 maja 1892 r. o godz. 14 przed połuel 
jdniem w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń| 


| i uw% 
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